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D O  C Z Y T E L N I K Ó W
»Je ż e li p o d n io sę  w z r o k  m ój w  g ó rę , w id z ę  ta r a  zb ie g a ją ce  się  c za rn e  c h m u ry , g ro ż ąc e  h u ra g a n e m  

i p io ru n a m i.  Je ż e li n a k ło n ię  m o ją  g ło w ę  i  p rz y ło ż ę  uch o , słyszę głos sp ra g n io n e j z ie m i, w o ła ją c y  k r w i .  
B oże m iło s ie rn y , czy iiż  n a jle p sze  n a s io n a  rz u c o n e  n a  tę  z ie m ię  n ie  m o g ą  w z ra s ta ć , n ie  b ę d ą c  o b la n e  p o to ­
k a m i k r w i  i  s k ro p io n e  łz a m i lu d z k ie m i?  T w o ja  ty lk o  m ą d ro ść  i  p o tę ż n a  p r a w ic a  m o g ą  z b a w ić  b ie d n e  
o b łą k a n e  lu d y .... J e ż e li T y  o d m ó w isz  im  sw ej p o m o cy , zostaw ia jąc  ich  ig rz y sk ie m  ro z h u k a n y c h  n a m ię t-  
nośści, to  w sz y s tk ie  n ieszczęśc ia  z le ją  się  n a  n ic h , ta k , że n iszcząc  się  w z a je m n ie , p rz e m ie n ią  w  p u s ty n ie  
sw o je  dz iś k m itn ą ce  k ra je . W ten czas  u jr z y  ś w ia t  z z a d z iw ie n ie m  w y z u tą  ze sw y ch  o zdób  E u ro p ę , ja k  
b ib li jn ą  w d o w ę  w e  w ło s ie n n ic y  i z g ło w ą  p o sy p a n ą  p o p io łe m , s ied zącą  n a  ro z w a łin a c h  sw y c h  d a w n ie j 
k w itn ą c y c h  m ia s t  i o p ła k u ją c ą  ś m ie rć  sw o ic h  d z iec i i p rz y p o m in a ją c  p rz e sz łą  w ie lk o ść , c h w a łę  i b o g a c tw a , 
k tó re  je] p ie rw s z e ń s tw o  w  św ie c ie  d a w a ły ... N a s tą p i w o jn a . Je ż e li b ę d z ie  o n a  re g u la rn a ,  ja k  z w y c z a jn ie  
b y w a  m ię d z y  d w o m a  rz ą d a m i, to  m o żn a  p rz e w id z ie ć  jej sk u tk i  i  k o n iec . L ecz  jeż e li p rz y m ie s z a  się  r e w o ­
lu c ja , to  n ik t  n ie  je s t  w  m o żn o śc i p rz e w id z ie ć  ty c h  w s trz ą ś n ie ń , k lę sk  i  n ieszczęść , ja k ie  z le ją  się  n ie ty lk o  
n a  R o sję  i E u ro p ę , lecz m o że  i n a  d a lsze  k ra je , ró w n ie ż  g d z ie  i k ie d y  b ę d z ie  ic h  kon iec« ...

Łukasiński.

(P isa n e  w  w ię z ie n iu  sc h liisse lb u rsk ie m ).

W  ośm nastym  ro k u  od ukończen ia  w oj­
n y  św iatow ej, następstw om  jej n ie  w idać 
końca. P o d  d y k ta tu rą  p ro le ta rja tu , sfana- 
tyzow ana k u ltem  m isty czn y m  klasy  społecz­
nej, m it jej p rzeciw staw iając B ogu i m o ra l­
ności chrześcijańskiej, sow iecka R osja dzisiaj, 
jak  w tedy , choć zręczniej i podstępniej jak 
w tedy, zm ierza do «św iatow ego pożaru». 
E u ro p a , pogrążona n a  dno k ryzysu , u zn a n e ­
go p rzez najw yższe a u to ry te ty  m o ra ln e  za 
ustro jow y, odbudow ać daw nej gospodark i n ie  
jest zdolna; państw a jej, zasklepiając się w 
au ta rk ji, sta ły  się fo rtecam i w stan ie  oblęże­
n ia; trw a  pow szechna w ojna gospodarcza, 
bez zw ycięzców, w śród postępującej ru in y . 
W  g ru zy  poszedł n ie ty lk o  sta ry  św iat zja­
wisk m ate rja ln y ch , lecz i zm ien iła  się m o­
ra ln a  s tro n a  zbiorow ego życia. N iem a p ra ­
wie państw a, k tó reb y  w dobie pow ojennej 
n ie  przeszło w ojny  dom ow ej lu b  zblizka

o n ią  się n ie  otarło . R ew olucy jne dążenia 
p ro le ta rjack ie , p rzez M oskw ę k ierow ane, p od­
sycane, T  w spierane, wszędzie p raw ie  w k ra­
czają n a  drogę bezpośredniego  czynu. G rożą 
zagładą n ie ty lk o  ustro jona kap ita lis tycznem u, 
lecz także  całej duchow ej treści"cyw ilizacji 
współczesnej, a bezsilność rządów  i p a rla ­
m en tó w  o tw iera d rogę nadchodzącym  p rze­
w rotom .

Z in n y ch  stro n  w ystępu ją dążenia do 
odparcia lub  u p rzed zen ia  g w a łtu  przez gw ałt. 
Z agrożone uczucie narodow e znalazło sobie 
ujście w  ru c h ach  m asow ych, zm ierzających  
do zw ycięstw a przez zbro jną w alkę, u ję tą  
w ra m y  wojskowej o rganizacji i karności. 
Życie po lityczne p rzeryw a tam y , w zniesione 
przez ustaw y rządow e. Po u p ad k u  ty lu  sta­
ry c h  m o n arch ij, w strzępy  id ą  sta re  k o n sty ­
tuc je  z ich  ręk o jm iam i ładu , p raw  obyw ate l­
skich, u p ra w n ień  rep rezen tacy j narodow ych .

W śród zaw ieszenia b ro n i n a  w idow ni m ię­
dzynarodow ej w ojna cofnęła się w głąb w e­
w nętrznego  życia narodów , w życie to  w no­
sząc logikę w łasną i o d ru ch y , w łaściw e lu ­
dziom  w ojny , w ojny  now oczesnej, in te g ra l­
nej, gardzącej sk ru p u łam i, rw ącej m o ra ln e  
ham ulce .

W  n iew ie lu  k ra jach  rządy  a u to ry ta ty w ­
n e  w yrosły  z m asow ego narodow ego  o d ru ­
chu . A le iw  w ielu  nastąp iło  przez zam ach 
i g w ałt panow anie jednostek , czy g ru p  »eli- 
ta rn y ch « , trak tu jąc y ch  swą ojczyznę jako 
zdobycz w ojenną i uzna jących  się — stokróć 
bardziej aniżeli daw ni m o n arch o w ie—za sto­
jących  ponad  p raw em  <degibus so lu ti» . Zw ol­
n ien i w sw em  poczuciu  od p raw a ludzkiego , 
now i panow ie w n ie jed n y m  k ra ju  n ie  czuli 
się sk rępow ani naw et p raw em  boskiem , 
a treść D ekalogu , przez swą jaskraw ą sprzecz­
ność z rzeczywistością, w n ie jed n y m  k ra ju
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n ab ra ła  w poczuciu  rządzonych  b arw y  re ­
wolucyjne]. P raw u  przeciw staw iła się sam o­
wola b ru ta ln a  i zach łanna, n ie  wszędzie m a ­
jąca odw agę znalezien ia sobie odpow iednika 
w now ych  n o rm ac h  p raw n y ch , często dzia­
łająca z ukryc ia , skrytobójczo, m etodam i 
złoczyńców. P raw dom  w dziedzinie życia 
publicznego , w ypracow anym  przez dziejowe 
w ysiłki pokoleń i w yższym  ponad  n ie  p raw ­
dom  E w angelji, przeciw staw iły  się m ity : wo- 
dzów -zbawców, legjonów  zasłużonych, ras 
czy narodów  w y b ran y ch , deifikow anych  
państw  to ta ln y ch  i absolu tnych . T am , gdzie 
lw ia część, lub  większość n a ro d u  uw ierzy ła 
w m it, a w szelkie idee i p rzek o n an ia  politycz­
ne  skazane zostały n a  w y tęp ien ie , w ytw o­
rzy ła się, pozorna p rzy n a jm n ie j, jednolitość 
n a ro d u , zorganizow anego w państw ie au to- 
ry ta ty w n em . G dzie to  się n ie  stało, w ytw o­
rzy ła się przepaść pom iędzy  państw em , przez 
g ru p ę  ow ładn iętem , a m asą narodu . Pow stał 
stał stan  «w ew nętrznej okupacji» podm ino­
w anej i zagrożonej przew ro tem .

Przy tak im  stan ie  w ew n ętrzn y m  n a ro ­
dów' europejskich, tak im  kryzysie  eu ro p ej­
skiej cyw ilizacji, raz w raz, z coraz to  in ­
nej strony , coraz bliżej w yłan ia  się w idm o 
now ego k o n flik tu  zbrojnego. Coraz jaw niej 
zaznacza się bezsilność L ig i N arodów , pow o­
łanej, b y  stać n a  straży  pokoju. Są już m o­
carstw a, k tó re  zniew ażanie i pon iew ieran ie  
in s ty tu c ji genew skiej uczyn iły  częścią isto tną 
swej polityki. W  św ietle e ty k i m iędzy­
narodow ej , głoszonej przez proroków  
państw to ta ln y ch  wszelkie ręko jm ie  pokoju  
w fo rm ie  pak tów  w ie lostronnych  czy dw u ­
stro n n y ch  stają się św istkam i p ap ieru , g dy  
przeszkadzają bądź zaborczości te ry to rja ln e j, 
bądź dążeniom  do światowej d y k ta tu ry  pro- 
le ia rja tu . P aństw a o w ładzy dyktatorsk iej, 
o po lityce zagranicznej n iekon tro low anej, 
dysponujące dow olnie m ien iem  i k rw ią  oby- 
watefi, m ają dziś n iew ątp liw ie  in icjatyw ę 
działali n a  w idow ni europejskiej i św iatow ej, 
niw ecząc d ługo trw ałą , niedoskonałą, często 
spaczoną, ale pokojow ą i zachow aw czą ro ­
bo tę  dem okracyj Z achodu. R ych ło  przyjść 
m oże dla k tóregoś z ty ch  m ocarstw  chw ila 
sposobna, by pochw ycić w ręce in icjatyw ę 
ro zp ętan ia  wojny.

Pom iędzy  dw om a po tężn em i m ocarstw a­
m i, w k tó ry ch  najjaskraw szy święci t ry u m f 
w szechw ładza państw a nad  człow iekiem , 
z k tó ry ch  każde, choć w sprzecznych k ie ­

ru n k ach , dąży do p rzeobrażen ia  E u ro p y  po d ­
stępem  i przem ocą, z k tó ry ch  każde o b ar­
czone jest spuścizną dziejow ą ro zb io ru  daw nej 
R zplite j, — p om iędzy  Rosją sowiecką a n ie ­
m iecką T rzecią  Rzeszą, — położenie Polski 
p e łn em  jest niebezpieczeństw a z sam ej n a tu ­
ry  rzeczy.

Po u p ad k u  daw nej R zeczypospolitej K oś­
ciuszko postawdł n a  tu ła  ctw ie pytan ie: «Czy 
Polacy m ogą się w ybić n a  niepodległość?» 
P rzed  nam i, w R zplite j w skrzeszonej, staje 
py tan ie , co czynić m ają Polacy, by od­
zyskaną niepodległość u trzy m ać, um ocnić  
w uczuciach i woli m asy naro d u , obw aro­
wać przeciwr zew n ętrzn y m  naw ałnicom ? Za 
te m  p ierw szem  p y tan iem  p ię trzą  się przeto  
dalsze. Czy m iędzy  dw om a państw am i to tal- 
nem i, o system ie m o n o p arty jn y m , m iędzy  
państw em  sowieckiego sierpa i m ło ta  i p a ń ­
stw em  h itlerow sk iej sw astyki, m oże stać się 
Polska in n a , bez w ładzy dyktatorsk iej, bez 
w szechw ładzy państw a, bez u ja rzm ien ia  czło­
w ieka, bez pogw ałcenia sum ień , bez syste­
m u  m onoparty jn eg o , czy m oże w niej pa­
now ać wolność, p raw a człow ieka i obyw atela, 
ręko jm ie  konsty tucy jne , w ładza ustaw odaw cza 
i k o n tro ln a  przedstaw icielstw a narodow ego, 
odpow iedzialność rządów ? W ięcej jeszcze, czy 
m iędzy  bezbożnictw em  sow ieckiem  a neo- 
pogaństw em  n iem ieck iem , m oże się ostać 
Polska chrześcijańska? Czy siłę, p łynącą 
z narzuconego  ślepego posłuchu, m ożna 
zrów now ażyć siłą, p łynącą z um iłow ania  
ojczyzny i wolności? Czy grozie żelaznych  
rządów  sąsiedzkich m ożna przeciw staw ić m oc 
przyciągającą życia p raw orządnego  i swobód 
obyw atelskich? Czy m ożna pogodzić siłę i sta­
łość w ładzy  w ykonaw czej z suw erennością 
w olnego naro d u , jako właści wego w państw ie 
sw ojem  gospodarza? Co jest w istocie rzeczy 
mocniejsze: princeps legibus solutus, czy rząd  
zaufan ia narodow ego? Jak rozw iązać odw iecz­
n y  spór inter maiestatem et libertatem  
w zbawczej syntezie? Jak przygotow ać i u od ­
porn ić  n aró d  na ciężką w alkę o byt? Jak 
um ocnić  bezpieczeństw o zew nętrzne R zpl- 
tej? Jak  w dziedzinie p o lity k i u n ik n ąć  za­
leżności od jednego  z m ocarstw  sąsiedzkich 
i odzyskać praw dziw ie niezaw isłą postaw ę 
w śród narodów , głos i w pływ  odpow iedni? Jak 
w dziedzinie wojskowej odrobić g roźne 
opóźnienia i sprostać n iezm ie rn y m  w ym a­
gan iom  w ojny now oczesnej, w ojny  ta ­
kiej, jaka świeżo w A bisynji odsłoniła swe

groźne oblicze, w ojny tech n ik i, lo tn ic tw a, 
m otorów , gazów? Jak odbudow ać życie 
gospodarcze i w yprow adzić je z m araz­
m u  bez d y k ta tu ry  gospodarczej państw a? 
Jak  pogodzić n iezbędną dziś jego in te rw e n ­
cję z w olnem  po lem  dla in ic ja tyw y  i tw ó r­
czości pryw atnej?  Jak pom nożyć do m axi- 
m u m  ilość godzin  p racy  uży tecznej, doko­
nyw anej przez Polaków , stanow iącej jedyne 
bogactw o nasze? Jak dojść do za tru d n ien ia  
całych  m as bezro b o tn y ch  i u ru ch o m ić  m a r­
n iejącą n a  wsi siłę roboczą? Jak  p rz eb u d o ­
wać ustró j ro lny  z m ax im u m  p o ży tku  n a ­
rodow ego, m in im u m  ludzkiej krzyw dy? Jaka 
w zm ocnić w arstw ę w łościańską po lityczn ie 
i gospodarczo zdrow ą, a n ieodzow ną dla od- 
pornośc inarodu  i państw a w czasie wojny? Jak 
rozw inąć i u g ru n to w ać  polski stan  trzeci? 
Jak  podjąć i przeprow adzić w im ię  spraw ie­
dliwości pow szechnej p rzebudow ą społeczną? 
Jak ra tow ać szkolnictw o z u p ad k u  i dostęp 
do n iego otw orzyć znow u m asom  ch łop ­
skich dzieci? Jak  zm ien ić atm osferę naszego 
życia publicznego, jak przyw rócić w n iem  
zaufan ie i pewność? Jak  wyzwolić się od 
m itów  i legend , przejść n a  tw a rd y  g ru n t  
rzeczywistości, p raw dę postaw ić n a  m iejscu 
naczelnem , p raw u  przyw rócić m ajestat, przez 
p racę rze te ln ą , celową, tw órczą iść m ozol­
n ie , ale pew nie do potęgi?

Do ty c h  sp ię trzonych  p y tań  w iele dziś 
m ożnaby  przydać, w iele p rzydadzą dalsze 
dn i i tygodn ie . Dość teg o  n a  d łu g ie  ro d a ­
ków  rozm ow y. O tw ierają się dla n ich  łam y  
tego  pism a. P rzed  sąd św iatłej op in ji pol­
skiej pozyw am y teraźniejszość naszą. W y ro k  
przesądzić m oże o d rogach  ju tra . Zaczyna 
się rozpraw a.

R ED A K C JA .
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uległ częściow ej konfiskacie. 
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godzinne opóźnienie p rzy  od­
b iorze  tygodnika.
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W . N IE N A SK I

M iędzy wschodem a zachodem
P o lityka zagran iczna każdego państw a 

jest w ypisana poprostu  na m apie. T rzeb a  ty l­
ko u m ieć  m apę tę  czytać. D latego  w p a ń ­
stw ach o w ielkiej tradyc ji i k u ltu rze  po li­
tycznej, po lityka zagran iczna zupełn ie  praw ie 
n ie  zależy od tego , jakie stronn ictw a czy 
k ie ru n k i w ew nętrzno-polityczne dochodzą do 
władzy. Najzaw żiętsi opozycjoniści, objąwszy 
rządy , k o n ty n u u ją  po litykę zag ran iczną swo­
ich  poprzedników , z m ałem i, co najw yżej, 
odchy len iam i. W  A nglii tę  sam ą politykę 
zagran iczną prow adzili w g ru n c ie  rzeczy 
W higow ie i T orysi, a naw et L ab o u r P arty . 
W e F rancji rząd  B lum a k o n ty n u u je  politykę 
Lavala czy F land ina.

T ru d n o ść  sy tuacji zagraniczno-politycz- 
nej Polski polega na  jej po łożeniu  pom iędzy  
w schodnim  kolosem  rosyjskim  a zachodnią 
potęgą n iem iecką. R z u t oka n a  m ap ę  w y­
starcza, aby  stw ierdzić, że pom iędzy  te m i 
dw iem a po tęgam i Polska s a m a  ostać się n ie 
m oże. W ystarcza  też na  to , aby dojść do 
przekonania, że l-o  najw iększem  nieszczęściem  
dla Polski by łoby  p o rozum ien ie  obu ty ch  
sąsiadów, a 2-e g ro źn em  dla Polski byłoby 
każde starcie ty ch  dw u potęg , k tó re  z ko ­
nieczności m usiałoby  się rozegrać na  jej te ­
ren ie , w ciągnąć ją w rozgryw kę po tej czy 
tam tej stron ie  i zarów no w w y padku  w y­
g ranej, jak i klęski, zagrozić całości jej te ry ­
to riu m , a naw et wręcz n iep o d leg łem u  b y ­
towi.

Z ty ch  tru izm ów , k tó re  n ie  m ają zgoła 
p re tensji do tego, aby stanow iły  odkrycie 
A m eryk i lub  choćby jajko K olum ba, w y n i­
kają dw a wnioski. Jed n y m  jest zasadnicza 
pokojowość zagranicznej po lityk i polskiej, 
d ru g im  konieczność szukan ia oparcia poza 
obom a w ielk im i sąsiadam i, n a  dalszym  za­
chodzie, w śród państw  o in te re sach  podob­
n ych , ściśle pokojow ych.

Sąsiedztwo dw u kolosów zasłania nam  
często w idok na  resztę E uro p y . Przedew szyst- 
k iem  na dalszy zachód. D la tego  skłonni 
jesteśm y przesadzać rolę, k tó rą  obaj nasi 
w ielcy sąsiedzi odgryw ają w E urop ie , n iedo- 
ęeniając ro li in n y ch  m ocarstw  europejskich. 
W  szczególności skłonni jesteśm y do n ied o ­
cen ian ia  ro li F rancji i A nglii, jako dw u m o­
carstw , k tó ry m  najbardziej zależy na  u trz y ­
m an iu  pokoju. W idzim y dobrze rew olucy jne 
zakusy rosyjskiego k o m u n izm u  i n iem ieck ie­
go im perja lizm u . L ekcew ażym y k o n trak c ję  
d em o k ra ty czn y ch  państw  zachodu.

Sytuacja skom plikow ała się jeszcze sk u t­
k iem  tego, że an i Rosja sowiecka, an i N iem cy  
h itlerow sk ie n ie są dziś tylko państw am i 
w zw yczajnem  tego  słowa znaczeniu  i n ie  
k ie ru ją  się tylko in te re sem  państwowym ,, 
racją stanu . Są to dwie d o k try n y , n iem al

dw ie re lig je, dwa kościoły wojujące. Polska, 
położona pom iędzy  n iem i, m usi się b ron ić 
n ie  ty lko  przeciw  dw u p o tężnym  państw om , 
ale także przeciw  dw u w ielk im  p rąd o m  id e­
ow ym , starającym  się opanow ać ją od w e­
w nątrz  i spreparow ać do w ciągnięcia w swo­
ją o rb itę  i w chłonięcia.

Obie d o k try n y  wyrosły z klęsk w ielkiej 
w ojny, z chorobliw ego s tan u  d o tk n ię ty ch  
n iem i państw . N ie jest to  p rzypadk iem , że 
zarów no ko m u n izm , jak i faszyzm  w naj- 
ogólniejszem  znaczeniu , do tknęły  przede- 
w szystkiem  te  państw a, k tó re  w ielką w ojnę 
p rzeg ra ły  lub  psychologicznie i m aterja ln ie  
znalazły  się w sytuacji analogicznej do państw  
pobitych , a w każdym  razie ty lko  o rgan izm y  
państw ow e słabe lub  osłabione w ielką w ojną. 
T y lko  pozorn ie przeczy tem u  przykład 
W łoch, skąd w ywodzi się faszyzm. P om ija­
jąc już to, że faszyzm włoski jest zjaw iskiem  
specyficznie w łoskiem , n ie  nadającem  się na 
wywóz, co w ielokrotnie stw ierdzał sam  M us- 
solini, a typow em  zjaw iskiem  w ojującego fa­
szyzm u jest raczej h itle ry zm , W łochy  pow o­
jen n e  ty lko  fo rm aln ie  należały  do państw  
zw ycięskich. N ie zaspokoiły bow iem  w w iel­
kiej w ojnie sw ych aspiracyj narodow ych, 
a ich  sytuacja w ew nętrzna i gospodarcza sta­
now iła g ru n t bardzo p o datny  dla ekspery­
m e n tu  faszystowskiego.

N atom iast państw a, k tó re  z w ielkiej woj­
n y  wyszły n ap raw dę zwycięsko, jak i te, 
k tó re  w niej n ie  b ra ły  udziału , naogół po­
tra fiły  oprzeć się obu prądom . Ani k o m u ­
n izm , an i faszyzm  n ie  m a do n ich  dostępu, 
n ie m a szans n a  ich  opanow anie. Słabą ich 
stroną jest w praw dzie n iezaprzeczony fakt, 
że znajdują się w defenzyw ie, b ron iąc się 
ty lko  przeciw  naporow i z lew a i z praw a. 
Ale defenzyw a to bardzo skuteczna i bardzo 
potężna. M ów iąc wciąż o hałaśliw ych w y­
czynach  k o m u n izm u  i faszyzm u łatw o zapo­
m in am y  o tern , że żaden z tych  k ierunków  
co do swej siły n ie  m oże naw et rów nać się 
z siłam i dem okracji światowej, k tó ra  wciąż 
p an u je  w e F rancji, w A nglii i w S tanach  
Z jednoczonych, n ie  m ów iąc już o całej p le­
jadzie państw  średn ich  i m ałych , k tó re  po­
zostały dem okracji w ierne.

Pokojow a ro la  Polski pom iędzy  wscho­
dem  i zachodem  polega przedew szystkiem  
na tem , że n ie  m oże ona wejść w o rb itę  ani 
po litycznych , an i ideow ych w pływ ów  swoich 
p o tężnych  sąsiadów. N ie m oże stać się ani 
p rzed łu żen iem  Rosji sowieckiej, an i N iem iec 
hitlerow skich . Jeśli bow iem  p rzed łużen iem  
tak iem  się stanie, starcie ty c h  dwm prądów 
będzie n ieu n ik n io n e . T y lko  tak  długo, jak 
d ługo  Polska oddziela Sowdety od h itle ry zm u , 
pokój europejski n ie  jest pow ażnie zagrożo­

n y  i m oże być ura tow any . Podkreśla to w a­
gę Polski dla E uropy . 1 to w agę n ie  tylko 
jej o rjen tacji zagraniczno-poli tycznej, ale 
także jej rozw oju w ew nętrzno-politycznego. 
Polska dem okra tyczna jest i dla sowietów 
i dla N iem iec lepszą, niż by łaby  dla N iem iec 
Polska kom unistyczna lub  dla Sowietów P ol­
ska faszystowska. P rzech y len ie  się Polski 
bądź k u  Sow ietom , bądź k u  h itle row sk im  
N iem com  groziłoby wojną, k tó ra m ogłaby  
zniszczyć całą E uropę , ale przedew szystkiem  
by łaby  niebezpieczna dla państw ow ego b y tu  
sam ej Polski.

W y n ik a  stąd dla polskiej polityki zagra­
nicznej w niosek, że w m yśl podstawowej 
swej zasady, zasady pokojowości, m usi ona, 
dbając o u trzy m a n ie  dobrych  sąsiedzkich 
stosunków  z obom a sąsiadam i, n ie  dopuścić 
do zachw iania się rów now agi pom iędzy  n im i. 
M usi dalej dbać o tern  większe zacieśnienie 
węzłów, łączących ją z dem okracjam i za- 
chodn iem i, a zwłaszcza z Francją, im  bar­
dziej w in teresie  pokoju stara  się o dobre 
sąsiedzkie stosunki i z N iem cam i i z Rosją. 
M usi wreszcie państw o polskie przeprow a­
dzać, że uży jem y  te rm in u  S tanisław a Szcze- 
panow skiego, dezynfekcję prądów , w iejących 
zarów no ze w schodu, z poza g ran icy  sowiec­
kiej, jak i z bliskiego zachodu, z h itle ro w ­
skich N iem iec.

Ale te  proste tezy  n ie  w yczerpują, n ie ­
stety , zagadn ien ia polskiej polityk i zagranicz­
nej. Jak  bardzo lezy w in teresie  Polski u trz y ­
m an ie  pokoju  i n iedopuszczenia do starcia 
m iędzy  N iem cam i a Rosją, jak bardzo in te ­
res jej jest tu  zgodny z in te resem  derno- 
kracyj zachodnich , n ie  m niej po lityka za­
g ran iczna polska m usi liczyć się z m ożli­
wością w ojny. W  ty m  zaś w ypadku  tru d n o  
spodziew ać się, aby Polska m ogła pozostać 
n eu tra ln ą . T ru d n o  naw et przyjąć, aby m ogła, 
jak n. p. R u m u n ia  w czasie wielkiej wojny, 
w ybrać sam a m o m en t, w k tó ry m  do w ojny 
tej wejdzie. W szelkie praw dopodobieństw o 
przem aw ia za tem , że Polska będzie m usiała 
zaangażow ać się w w ojnie od sam ego począt­
ku , bo zm usi ją do tego jakieś u ltim a tu m  
lub  wręcz fak t dokonany  k tórejś z w ojują­
cych stron. Z b y t w yraźn ie przez Polskę 
w łaśnie idą głów ne lin ie  starcia, zb y t w y­
raźn ie  Polska stoi n a  drodze każdej arm ii, 
aby m ogło być inaczej. S taw ia to  przed  P o l­
ską trag iczne p y tan ie  z k im  i po czyjej 
stronie?

P y tan ie  to  grozi podziałem  opinji p u ­
blicznej, odgrzan iem  daw nych ? o rien tacy j­
n y ch  sporów  z czasów w ielkiej wojny. Dziś 
bardziej naw et, aniżeli wówczas, gdyż do za­
g ad n ień  p o lity k i zagran icznej m iesza się w 
n iebezp ieczny  sposób czynnik  w ew nętrzno- 
polityczny, in te re s  g ru p  społecznych i sta­
now isk ideow ych.

Sądzim y jednak , że ze stanow iska p ań ­
stw ow ego o odpow iedzi n a  to p y tan ie  decy­
du je  in teres  państw ow y. T en  zaś w ty m
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trag iczn y m  dylem acie n ie  m oże opierać się 
n a  in n e m  k ry te r ju m , jak ty lko  k ry te r ju m  
m niejszego n iebezpieczeństw a, m niejszego 
zła.

N ie jest to  zagadn ien ie  czysto teo re ­
tyczne. Coraz m niej dziś m ożna im prow i­
zować w ojnę, coraz bardziej m usi być zgóry 
p rzygotow any  i k ie ru n e k  n a ta rc ia  i współ­
praca sztabów. N aw et w śród głębokiego po­
koju  p y tan ie  to  byłoby ak tu a ln e . T em  b a r­
dziej dziś, g dy  w ojna wisi n a  w łosku i jeden  
n ierozw ażny  krok  m oże rozpętać burzę, k tó ­
re j właściw ie n ik t n ie  chce i wszyscy się 
boją, ale k tó rą  wszyscy przygotow ują.

O dpow iedź przeto  na p y tan ie  jest dziś 
najw ażniejszym  prob lem atem , stojącym  przed 
polską po lityką zagraniczną. P o n iek ąd  ty lko  
rozstrzyga je fak t, że nasz g łów ny  sprzym ie­
rzen iec  zachodni, F rancja , decyzję już po­
wzięła. C iąży wciąż jeszcze n ad  E uropą 
brak decyzji angielskiej. R ozstrzygające zaś 
dla nas znaczenie m a nasz w łasny in teres.

D w a m o m en ty  skłaniają nas do określe­
n ia  Rosji sowieckiej, jako m niejszego n ie ­
bezpieczeństw a i m niejszego zła. W y d a je  się 
nam , że k o m u n izm  przekroczył już p u n k t 
k u lm in acy jn y  swego napięcia, że jest w od­
wrocie, że b ron i się ty lko , lecz n ie  atakuje, 
szukając raczej p u n k tó w  stycznych  z dem o­
kracją, k tó re  pozw oliłyby zw olna w yrów nać 
różnice i ocalić to, co jest jedyną zdobyczą 
rew olucji św iatow ej—w ładzę w państw ie ro- 
syjskiem . Z tego  p u n k tu  w idzenia k o m u ­
n izm  rosyjski stał się naw et, zapew ne pod­
św iadom ie, w rog iem  wojującego k o m u n izm u  
światow ego, w k tó ry m  w idzi n iebezp ieczeń­
stwo dla u trzy m an ia  swego panow ania w 
Rosji. T o  jest podstaw ą akcji S ta lina p rz e ­

ciw T ro ck iem u . P rzeciw nie n a to m iast h i t ­
leryzm  przeżyw a w łaśnie swój S tu rm — u nd  
D ra n g — Periode. Jest w stałej ofenzyw ie, 
posiada n iezm niejszoną siłę a trakcy jną, zw ięk­
sza swoje siły. Jest niebezpieczniejszy i b ar­
dziej zaborczy. T o  jeden  m om en t.

Ale decydujący, jest naszem  zdan iem , 
m o m en t d rug i. N ie w idzim y in te re su  p a ń ­
stw a rosyjskiego w zniszczeniu  Polski. Rosja 
jest dziś zaangażow ana przedew szystkiem  
w Azji i tam  posiada swoje głów be za in te­
resow ania. W  E urop ie  chce ty lko  m ieć spo­
kój i n ie  być narażoną  n a  a tak  n iem ieck i, 
czy k ru c ja tę  m iędzynarodow ą faszyzm u. N ie 
m a żadnych  ten d y cy j zaborczych w stosun­
k u  do Polski. P rzeciw nie N iem cy. N aw et 
w okresie najdalej posuniętego f lir tu  polsko- 
n iem ieck iego  n ie  zdobyły  się N iem cy  na 
w yksztuszenie u zn an ia  zachodn ich  g ran ic  
polskich, obiecując ty lko  n ien aru szen ie  ich 
siłą p rzez la t 10. P lan y  zaborcze N iem iec 
w stosunku  do Rosji sowieckiej, zwłaszcza 
zaś p lany  u k ra ińsk ie  grożą Polsce okrąże­
niem  i obcięciem . P rzedsm ak m ieliśm y w 
pokoju brzeskim . Zwycięstw o N iem iec grozi 
Polsce u tra tą  Lsrytorjów , o g ran iczen iem  fak- 
ty czn em  niezależności, a naw et wręcz u tra tą  
n iepodleg łego  by tu . T o  jest bezw zględnie 
decydujące. K ie ru n ek  polskiej po lityk i za­
granicznej m usi uw zględniać to  n iebezp ie­
czeństwo.

R easum ujem y . Podstaw ą polskiej poli­
ty k i zagranicznej jest dla nas przedew szyst­
k iem  ten d en c ja  do u trzy m an ia  pokoju  w 
oparciu  o dem okracje zachodu, p rzy  u trz y ­
m an iu  dobrych  stosunków  sąsiedzkich z obo­
m a sąsiadam i. To w ym aga zupełnej n ieza­
leżności p o lity k i polskiej od po lityk i obu  są­

siadów, co więcej, dezynfekcji p rądów  ideo­
w ych idących  z obu  stron , k tó ry m  Polska 
n ie  m oże ulec. W  razie  jed n ak  niepow o­
dzenia w ysiłków  pokojow ych po lityka po l­
ska zgodnie z zasadą w y b o ru  m niejszego zła 
m usi liczyć się z koniecznością w spółdziała­
n ia  z Rosją sowiecką. Oczywiście przy za­
stosow aniu w szelkich środków ostrożności 
i sprow adzeniu  tego  zła do jaknajm niejszych  
rozm iarów .

W ydało  się n am  kon iecznem  ustalen ie  
ty ch  k ilk u  podstaw ow ych tez, zan im  na 
ty ch  łam ach  p rzystąp im y  do om aw ian ia po­
szczególnych zdarzeń. T e  tezy  bow iem  za­
w ierają zasadniczy nasz p u n k t w idzenia, n a ­
sze stanow isko w obec po litycznych  faktów . 
U stalen ie  ich  u w oln i nas od konieczności 
pow tarzan ia  poglądów  zby t już znanych . 
I ew en tu a ln ą  dyskusję z n am i postaw i na 
właściwej, zasadniczej płaszczyźnie.

Kronika Zagraniczna
D o b r a  r o b o t a

Nie można inaczej określić rezultatów wymiany 
wizyt naczelnych wodzów armij francuskiej i polskiej. 
Zrobiono dobrą robotę. Przymierze francusko-polskie, 
które ostatnio stało się dźwiękiem bez treści nabrało 
w rezultacie tych wizyt rumieńców życia. Stało się zno­
wu podstawowym faktem w polityce zagranicznej obu 
państw. Zawcześnie jeszcze dzisiaj na to, aby ocenić 
wszystkie tego konsekwencje, ale można w każdym ra­
zie bez obawy większej pomyłki zaryzykować przypu­
szczenie, że będą  one doniosłe i to nie tylko w dzie­
dzinie polityki zagranicznej i współpracy wojskowej,, 
ale także na terenie gospodarczym, a może nawet i w po­
lityce wewnętrznej. Najbliższa przyszłość okaże jak 
wielkie będą przemiany, które odnowienie ścisłych i za­
żyłych stosunków pomiędzy Francją i Polską przynie­
sie. Życzymy sobie w interesie pokoju i spokoju, aby 
były jak najdonioślejsze. I aby nie było już powrotów 
do tak niedawnej, a tak smutnej przeszłości.

Z Y G M U N T  N O W A K O W SK I

W zielone...
(L is t ze w si)

Chce P an i, żebym  napisał coś o wsi? N ie 
w iem , od czego zacząć, zwłaszcza że wieś była 
dla m n ie  zawsze zagadką... M oże od pew nego 
epizodu, jaki m ia łem  sposobność obserwować? 
Zresztą, epizod n ad e r pospolity, jed en  z ty ­
siąca, sk ładających się n a  tę  g rę  w zielone. 
N a grę , o k tórej m ów i zapom niana trochę  
poetka:

G ra  w  z ie lo n e  je s t ta k  s ta ra ,
•Tak lu d zk ie g o  se rca  b icie ...
Z aw sze  jak aś  m ło d a  w ia ra  
S n y  g o n iąca  p o  b łęk ic ie ,
Z aw sze  u fn o ść  w  słońca św ity ,
W śró d  je s ie n n y c h  d n i z aw ie i,
P o k a z u je  n iesp o ży ty ,
W ie c z n ie  św ie ż y  — liść n ad zie i...

O tym że liściu chcia łbym  coś powiedzieć, 
jako że całe praw ie w akacje przepędziłem  na

wsi, w pełnej zieleni. Zaczynam ! Otóż pew ­
nej n iedzie li, z m uzyką  i śp iew em  w ielkim , 
niosąc sz tandar zielony, szli w  paradzie  do 
kościoła, aby te n  sz tandar poświęcić. Aliści, 
g dy  czoło pochodu  było zaledw ie o jakichś 
sto kroków  od fu r ty , zerw ała się nag le  burza 
gw ałtow na. Z w szelkim i efek tam i św ietlny ­
m i i akustycznym i, z w ich rem , k tó ry  poła­
m ać chciał odw ieczne lipy, ocieniające stary  
kościółek. P iek liła  się ta  burza, a błyskawice 
rozpętały  swe złe języki. I, jak  zawsze przy  
tak iej okazji, n ie  obeszło się bez rzęsistej u le ­
wy. N iem niej na  przekór w szelkim  przeszko­
dom  sz tan d ar wszedł w prog i kościoła, p rzy  
akom panjam encie  p io runów  i w ichru , schy­
lając się nisko u  w rót, p o tem  zaś jeszcze n i­
żej, m ianow icie, g d y  pad ły  n ań  krop le w ody 
święconej.

Z n ikom a część wsi, g łów nie starsza ge­
neracja, ogran iczyła swój udział do roli obser­
w atorów . I w łaśnie w tej n ielicznej g rupce 
zgrzyb iałych  starców znaleźli się ludzie  skłon­
n i do przesądów, k tó rzy  n iedobre  z zawie- 
ru c h y  i p io runów  w yciągnęli wnioski. Po-

p rostu  b u rza  jest objaw em  g n iew u  niebios, 
P an u  B ogu napew no  n ie  w sm ak cała ta  h i- 
storja, g łów nie zaś tek st pieśni, śpiew anej 
przez pochód. Rzeczywiście, słowa, podłożo­
n e  pod i tak  skra jną m elodję, odznaczają się 
n ie jak im  radykalizm em . G łuchy  naw et m u ­
siałby to  zauw ażyć. N iezależnie od tego  b u ­
rza  sfolgowała n iebaw em , a n a  n ieb ie  ukazał 
się bardzo p ięk n y  i re g u la rn y  łu k  tęczy, k tó ­
ra  znow uż dała asu m p t do in n y ch , pom yśl­
niejszych już horoskopów.

Osobiście n ie  dałem  się wziąć tej tęczy 
n a  kaw ał i w brew  głosom , jakie słychać było 
dokoła, m n iem am , iż n ie  zapow iada ona 
«zgody w narodzie» , lecz jest zw yczajnym  
efek tem  refrakc ji p ro m ien i słonecznych, po­
dobnie znow u jak burza m iała  swoje p ry ­
w atne pow ody atm osferyczne. I  tęcza i b u ­
rza by ły  zjaw iskiem  fizycznem , bynajm niej 
n ie sprow okow anem  przez n iedzie lną  m an i­
festację. Z resztą poświęcono sztandar w ko­
ściele. P rezen tu je  się nadzw yczaj okazale, 
m ając z jednej s tro n y  O rła Białego, z d rug iej 
M atk ę  Boską Częstochow ską, oprócz tego  zaś
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T r i u m p h e a t !

Weszło już u nas w zwyczaj witanie mit Trompe- 
ten und Tambour wracających po sukcesie mężów stanu 
czy wodzów. Witano przecież nawet i p. ministra Becka 
po genewskich laurach. Dziś minister, który popsuł, 
witał nadministra który naprawił. Uważamy, że ze 
względu na dobrą robotę, tryumf był zasłużony. Ale 
jakoś trochę nie wypadało aż tak się cieszyć z dobrego 
przyjęcia u bogatych krewnych. Zwłaszcza, skoro de­
klamuje się przy każdej okazji o mocarstwowości. Sur- 
tout point de zele, Messieurs — mawiał podobno Tal­
leyrand.

Z m a r t w i e n i e  h i s z p a ń s k i e

Nie mówimy o dramacie w Hiszpanji, ale o tra­
gifarsie, którą z tego powodu przeżywają prawica i le­
wica. Bo proszę pomyśleć. Sympatje prawicy są oczy­
wiście po stronie powstańców, ale., jakżeż tu się cie­
szyć z wzrostu wpływów niemieckich i okrążania Francji, 
jakżeż przyklaskiwać, gdy radio powstańcze woła „Heil 
Hitler!"? Sympatje lewicy są oczywiście po stronie rzą­
du frontu ludowego. Ale nie po stronie komunizmu 
i anarchii, które coraz wyraźniej podnoszą głowę w czę­
ściach nieszczęsnego kraju pod władzą rządu madryc­
kiego. A radjo rządowe gra już „międzynarodówkę" 
zamiast hiszpańskiegp hymnu. Przykrawanie poglądów 
zagraniczno - politycznych do polityki wewnętrznej po­
woduje rozterkę i zamieszanie. Czy nie lepiej być — 
naprawdę neutralnym?

N i e  w i d a ć  k o ń c a  t r a g e d i i

Mimo niezaprzeczonych sukcesów wojsk powstań­
czych zgoła nie widać końca hiszpańskiej tragedji. Na­
wet zdobycie Madrytu nie zdecyduje prawdopodobnie 
o ostatecznym wyniku krwawej wojny domowej. Raczej 
zanosi się na to , 'że  ustabilizuje się podział Hiszpanji, 
że będziemy mieli kilka państw hiszpańskich, białe, 
czerwone, katalońskie, może baskijskie. Przytem wal­
czące obozy nie są wcale jednolite i wewnątrz nich na­
stąpią jeszcze rozgrywki — po zwycięstwie. Słowem 
chaos na miesiące, może na lata. Odstraszający przy­
kład skutków nierozważnej dyktatury i nieumiejętnej 
jej likwidacji. ' 1 to w Hiszpanii, kraju o najszczęśliw- 
szem położeniu geograficznem. Strach pomyśleć, coby 
to było gdzieindziej!

C i o s  w  p l e c y

Proces moskiewski i wykonanie krwawego wyroku 
stanowi cios w plecy rewolucji światowej. Świadomie 
czy nieświadomie Stalin, rozprawiając się z Trockim, 
podważył podstawy akcji trzeciej międzynarodówki. 
Rzecz w tern, czy równocześnie wzmocnił państwo ro-

i
n n e  jeszcze o rn am en ty , oparte  n a  m otyw ach  

pracy  ręcznej n a  roli. M otyw ów  dekoracyj­
nych , zapożyczonych z kuźn i, n ie  zauw a­
żyłem .

Podobnych  sztandarów  jest coraz więcej 
i co n iedzielę słychać o uroczystościach św ię­
cenia w sąsiedztw ie. Stanow isko wdadz d u ­
chow nych  odznacza się daleko p osun ię tym  
objektyw izm em , choć w ypada m i zanotow ać 
pew ien w arjan t bardzo  charak terystyczny . 
M ianow icie jakiś proboszcz w yraził się ó św ię­
cen iu  następująco:

— O, ja ich znam! M nie  w pole n ie  w y­
wiodą! P a n u  Bogu świeczka, a d jab łu  oga- 
rek L  D latego  ja, pan ie  dobrodzieju , święcę 
lity lko  obraz na  sztandarze, ale n ie  sztanda- 
jako taki... A to  zupełn ie  co innego!

T e n  niew ątp liw ie bystry i su b te ln y  w y­
wód przecież, m ojem  zdaniem , n ie  w y trzy ­
m uje  k ry ty k i. Co in n eg o  litu rg ja , a co in - 

, nego  sty listyka, w k tórej uczyliśm y się o «pars 
p ro  toto» i « to tum  pro  parte» . O braz i to 
zarów no z tej, jak z tam te j strony , jak — 
dalej — sierp , czy in n e  em b lem aty  składają

syjskie, czy też rozpętał burzę, która może i przeciw 
niemu się zwrócić. A burza w Rosji sowieckiej może 
łatwo stać się początkiem wojny światowej

P o d r ó ż e  k r ó l e w s k i e

Pierwotnie król Edward VIII miał spędzić waka­
cje na francuskim jasnym brzegu. Potem, po alarmach 
niemieckich i hiszpańskich i król i premjer zrezygno­
wali z podróży. Nieoczekiwanie wakacje królewskie 
zamieniły się wreszcie w podróż do Jugosławii, Grecji, 
Turcji i Bułgarji. Bałkany i basen morza Śródziemnego, 
po doświadczeniach włoskich punkt dla imperium bry ­
tyjskiego bardzo ważny. Nie można wątpić, że cele 
tej wycieczki były nie tylko krajoznawcze. I trzeba 
liczyć się z wzrostem prestiżu angielskiego i sympatji 
dla Anglji w tych krajach. Rzecz to, która interesuje 
nie tylko Włochy ale także i Niemcy. Wszak jeździł 
tamtędy i min. Schacht. Tereny rozgrywek rozszerzaią 
się. Jakżeż jesteśmy już daleko od czasów splendid 
isolation!

K ryzys obecny w strząsnął głęboko pod­
staw am i u stro ju  kapitalistycznego w jego po­
staci tradycy jnej, odziedziczonej po u b ieg łem  
stu leciu . O dzyw ają się coraz częściej głosy za 
koniecznością zasadniczych re fo rm , zm ierza­
jących do now ych form  ustro jow ych. M ało 
jednak  dotychczas pow ażnej p racy  w ty m  
k ie ru n k u . Zadużo n a to m iast lekcew ażenia 
pod adresem  przeszłości i jednostronnej n e ­
gacji n ied o m ag ań  współczesnych.

Z góry  przyznaję , że kap italizm  w posta­
ci tradycy jne j u leg ł zachw ian iu  i zbliżam y 
się szybko do konieczności re fo rm  zasadni­
czych, to ru jący ch  drogę ustrojow i przyszło­
ści. Z anim  to jed n ak  nastąpi, — a Polska, być 
m oże, jest pow ołana do roli p ionierskiej 
w ty m  k ie ru n k u , — już dzisiaj trzeb a  się
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się na całość skom ponow aną celowo i n ieroz- 
dzielnie. E lim inow an ie  p ew nych  składników  
przypom ina n ie  co innego , jak  właśnie p rzy ­
słowiową a zacytow aną świeczkę i ogarek. 
Pozatem  znam  ludzi, k tó rych  napaw a dobrą 
m yślą fak t, że n a  sztandarze są oba obrazy 
i że kolor jego jest zielony. Są to, n a tu ra l- 
ie , optym iści. Iron ista  m óg łby  puścić n ie ­
m ąd rą  i n ie tak to w n ą uw agę, że chłopi m ają 
zielono w głow ie, podczas g d y  człow iek ob- 
k tyw ny  m usi stw ierdzić, że owa zieloność 
gw ałtow nie dojrzewa. Co więcej, m ógłby 
zwrócić się do m in is tra  spraw  w ew nętrznych  
słow am i, jak ich  daw niej używ ano wr pew nej 
zabaw ie tow arzyskiej. M ianow icie «Budzę 
pana w kolorze zielonym ». Bo w końcu, 
człowiek, m ający uszy na  swojem  m iejscu, 
n ie  m oże n ie  słyszeć, że przez wieś idzie 
g rom kie  a wcale n ie  kabaretow e «M y chcem y 
W itosa!»

W ołanie to  przygłusza chw ilow o wszyst­
ko inne. P rzycich ło  odrob inę czasu żniw, 
lecz w zm ogło się w krótce n a  sile. W o ln y  
od w szelkich przesądów  a ostrożny  obserw a-

K o l o n j e  — i c o  d a l e j ?

Niespodzianką kongresu partyjnego w Norymber­
dze było wysunięcie jawne i otwarte pizez kanclerza 
Hitlera żądania kolonii dla Niemiec, w orędziu, które 
zresztą odznaczało się w zakresie polityki zagranicznej 
wielkiem umiarkowaniem i chęcią nnikania zadrażnień. 
Nie wiadomo, czy to powrót do haseł przedwojennych 
„światowej" polityki niemieckiej, chęć zjednoczenia 
kontynentu przeciw Anglii, Gott strafe England, czy 
też tylko bluff, obliczony na efekt w Anglii i odwró­
cenie jej uwagi od spraw Europy wschodniej, którą 
Niemcy chciałyby uważać za swoją wyłączną domenę. 
Wyjaśni się to wkrótce, zwłaszcza, jeśli dojdzie wresz­
cie do skutku konferencja 5-ciu państw, nowe Locarno. 
W każdym razie nowa gra Niemiec zasługuje na uaj- 
baczniejszą uwagę. Interesować nas może i nowy po­
dział mandatów kolonjalnych. do których też możemy 
mieć pretensje i, jeszcze bardziej, niemieckie zakusy 
na wschód. Trzeba więc będzie pilnie śledzić, czy żą­
danie kolonji dla Niemiec to uczciwy towar, czy też 
zwyczajna — norymberszczyzna.

przedew szystk iem  przeciwstawne zjaw isku n ie ­
bezpiecznem u, że lekcew ażenie kap ita lizm u  
zb y t łatw o zam ien ia się na  rów noczesne 
lekcew ażenie sam ego k ap ita łu . Są to  bow iem  
dw ie rzeczy różne i lekcew ażenie pierw szej 
n ie  u p raw n ia  jeszcze do lekcew ażenia d ru ­
giej.

K lasyczna ekonom ja, zacząwszy od Say’a, 
nauczyła nas rozróżniać trzy  podstaw ow e 
czynnik i produkcji. Są to: z iem ia praca i k a ­
pitał. T eo re ty cy  toczyli i toczą spory  co do 
p ry m a tu  poszczególnych czynników . Fizjo- 
k ra ty zm  k ład ł kiedyś cały nacisk n a  ziem ię. 
L ib era lizm  wysuwrał n a  czoło kapitał. Socja­
lizm  gloryfikow ał pracę. Jak  zw ykle, każda 
szkoła m iała  część słuszności. F ab ry k  n ie 
m ożna budow ać w pow ietrzu . Bez p racy  rąk

to r, patrząc na  zielony ru c h , pow iedziałby to  
sam o, co m ów ił a propos tęczy albo burzy. 
T . zn., że m a do czyn ien ia  ze zjaw iskiem  
fizycznem , w ty m  w ypadku  stosunkowro m ało 
zbadanem , n a  k tó re  zapew ne składa się całe 
m nóstw o sił i przyczyn, jak ciężar, atm osfe­
ra , przyspieszenie i t. d. P rzypuszczalnie jest 
to  także  objaw jakiegoś załam ania. Chwilow o 
nie da się skw alifikować tego zjawiska, ok re­
ślić jego rozm iarów , jego nasilen ia  czy ew en­
tu a ln y ch  skutków . O statecznie, jeśli ktoś m a 
n a tu rę  nerw ow ą, m oże, jak przy  p io runach  
p rzeżegnać się, bo to n ig d y  n ie zawadzi a n a ­
w et podnosi n a  duchu . P ew ien  przyczynek  
do ch a rak tery sty k i tego  zjawiska wniosła n ie ­
daw na h isto rja  u lo tek  czy odezw, na  k tó ry ch  
sfałszowano podpisy p rem je ra  W itosa i prof. 
Kota. Św iadczyłoby to, że w* każdym  razie 
lepszy W itos praw dziw y, niż fałszow any i że 
n ie  k u p u je  się podpisu  Kota w w orku. T o  
wcale ważne.

W ieś odbiegła naw et w oczach laika- 
in te lig en ta  od sch em atu  «W si spokojna, wsi 
wesoła». T . zn. p iękn ie  jest n a  wsi po
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ludzk ich  i ludzkiego  ro zu m u  n ic  się n ie  
stw orzy n aw et przy  n ad m iarze  ziem i. N ie­
m nie] jednak  w ażną jest ro la  k ap ita łu , po­
niew aż bez oszczędności, bez zasobów kap i­
tało  wy cli n ie  w ystarczą an i ziem ia, an i arm je  
robotnicze.

W ielka ro la  k ap ita łu  w procesie o rg an i­
zow ania w ytw órczości w ybiła się szczególnie 
n a  czoło w naszej epoce. Cywilizacja gospo­
darcza czasów najnow szych posługuje się 
siecią w ielkich przedsiębiorstw  przem ysło­
w ych, p rzeznaczonych  do m asow ego w ytw a­
rzania dla zaspakajania m asow ych potrzeb. 
I w łaśnie dlatego kapitał odgryw a tak  p rze­
m ożną rolę, bo bez w ielk ich  zasobów kap i­
tałow ych n ie  m ożna stw arzać w ielkich przed­
siębiorstw , a bez n ich  n ie m ożna osiągnąć 
w ielkiego dochodu  społecznego, stanow iące­
go o bogactw ie dzisiejszych państw  i n a ­
rodów.

N aw et socjalizm  uzna je  konieczność p rze­
jęcia w spadku po kap ita lizm ie  system u w iel­
k ich  przedsiębiorstw . N aw et bolszew izm  ro ­
syjski poszedł w ty m  k ie ru n k u  i sk rzętn ie  
m obilizu je  kap ita ły  krajow e, n iem n ie j skrzęt- 
iiie  zabiegając o pom oc k ap ita łu  zagran icz­
nego. P o trzeba w ielkich kapitałów  stanow iła 
przecież fu n d a m e n t głośnej p ia tile tk i. R óżn i­
ca polegała ty lko  n a  tem , że w m iejscu  ka­
pitalizacji p ry w atn e j, p rak ty czn ie  p raw ie 
uniem ożliw ionej p rzez zabicie gospodarki 
p ry w atn e j, zastosowano kapitalizację p rzy ­
m usową, obciążając dochód społeczny po­
datkam i, w zględnie rozpisując »dobrow olne« 
pożyczki w ew nętrzne.

N ie wschodząc w bliższe rozw ażania, od- 
razu  zdajem y sobie spraw ę, że kw estja ka­
p ita łu , jako w spółczynnika p rodukcji, jest

daw nem u, ale... Sprzątn ię to  już fwszystko 
i ze stodół do latu je m o n o to n n y  stu k o t ce­
pów, k tó ry  m ów i przybyszow i, że trzeba 
już odjeżdżać, że skończyły się wakacje. Od 
św iętej H an k i z im ne w ieczory i ran k i, po 
polach zaś włóczy się m gła, pachnąca jesie- 
nią. Jarzęb ina  stoi cała w koralach , wczoraj 
był kom orn ik , do podw ieczorku podano ostrę- 
żyny, a w ieczorem  będzie b rid g e  z probosz­
czem . Ja zaś n ie  o rjen tu ję  się we wsi po 
s ta rem u , choć przeczytałem  ogrom ne a r ty ­
k u ły  prof. G rabskiego p. t. «Chłopi», d ruko­
w ane w «G ońcu w arszaw skim ». U czony 
stw ierdza n ie  bez odrob iny  racji, że n ie  po­
siadam y zdolnej do rządzenia w arstw y spo­
łecznej, następn ie w ysuw a w fo rm ie  pogłoski 
h ipotezę , jakoby Blok B ezparty jny  rozleciał 
się, a Obóz W ielkiej Polski «zdobył większość 
ty lko  w śród m łodzieży akadem ickiej». M ło­
dzi stronn ictw a narodow ego n ie  po trafią  dziś 
u ru ch o m ić  an i jednej czw artej ty ch  m as 
chłopskich, k tó re  idą za ludow cam i...» H m , 
pew nie, że n ie potrafią.

Na wszelki w ypadek, m yśląc o jakiejś

kw estją ponadustrojow ą. W ielkiej p rodukcji 
n ie  m ożna i n ig d y  n ie  będzie m ożna o rga­
nizow ać bez w ielk ich  zasobów kapitałow ych. 
Już  to  jedno w ystarcza, aby  rehab ilitow ać 
kap ita ł pom im o rozk ładu  w u stro ju  k ap ita ­
listycznym .

Istn ie je  zresztą i w zgląd in n y . K ap itał 
rep rezen tu je  oszczędność, a w ięc część u p rzed ­
nio  dokonanej produkcji. W ystępow an ie  co­
dzienne  k ap ita łu  pod postacią p ien iężną  n ie  
zm ien ia isto ty  rzeczy, poniew aż zaoszczędzo­
ne p ien iądze pochodzą ze sprzedaży u p rzed ­
niej p rodukcji, a ty lko  n ie zostały w ydatko ­
w ane n a  bieżące po trzeby , lecz odłożono je 
na po trzeby  późniejsze. P ozorny  w yjątek , 
jaki stanow i kap itał, odziedziczony w spadku, 
a więc bez własnej pracy, — rów nież n ie 
przekreśla fak tu , że k ap ita ł rodzi się z p ro ­
dukcji, a więc z p racy  ludzkiej. K to  lek ­
cew aży kapitał, lekcew aży nieśw iadom ie 
pracę tw órczą człow ieka, a w ięc rzecz naj­
większej w agi w życiu ludzkości, dążącej do 
coraz lepszego ju tra .

Przyszłość ludzkości, o ile  m a się u trz y ­
m ać jej pochód p rom ete jsk i naprzód , zale­
żeć będzie coraz bardziej od kapitalizacji, 
czyli od kap ita łu , w k tó ry m  w ciela się p ra ­
ca dn i m in io n y ch  na pożytek  dni p rzy ­
szłych. Jest to  jedyna d roga do bogactw a 
narodów , a w ięc i do ich  w agi m ocarstw o­
wej n a  rozsta jnych  drogach  dziejow ych.

W  św ietle pow yższem  należy  rów nież 
patrzeć i n a  przyszłość Polski. Z iem i nam  
nie b raku je . R ąk  do p racy  m am y  trag iczn y  
nadm iar. N atom iast b raku je n am  k ap ita łu  
w ilości w spółm iernej do po trzeb  b ieżących 
i w ielkich  zadań  w przyszłości.

D opływ  k ap ita łu  zagran icznego n ie  jest

ew. przeciw w adze, py tam  — n ie  o «napra- 
w iaczy», bo o n ich  tu  an i s łychu-dychu , lecz
0 Strzelca, k tó ry  do n iedaw na w egetow ał 
w okolicy.

— Strzelec? Rozsypało się to  tak , że n ie ­
m a czego zbierać!

— D obrze, ale jeszcze jakiś rok  tem u...
— Koniec! Klapa! Nec locus u b i Troia! 
C iekaw e też, ile  kosztow ała ta  robota

strzelecka n a  wsi, robota, k tó ra  skończyła się 
tak iem  fiaskiem ? W arto b y  znać bodaj sem i- 
g lobalną cyfrę... G dyby te  p ieniądze, zam iast 
w organizację, inw estow ano w błoto dróg
1 bezdroży, w iększy byłby chyba pożytek. 
A ty le  było h u k u  dokoła tej roboty! N adto, 
rozwój sytuacji i ostatn ie uroczystości wska­
zują, że jeżeli idzie o organizow anie wsi, 
pieniądze n ie  g ra ją  takiej roli, k tó rą  się im  
zazwyczaj przypisuje. C hłop jakoś po trafi to 
zrobić sam , bez subw encyj i zastrzyków . 
T an io  i dobrze. M oże dlatego , że m a ch łop­
ski rozum , a m oże dlatego, że w tem  zjaw i­
sku «fizycznem », jakie w idzim y, pew ną ro lę  
m usi odgryw ać duch , alias idea. Idea, o k tó-

rozw iązaniem . T ru d n o  bow iem  o tak i do­
pływ  ze w zględu  n a  nasze położenie geo­
polityczne. N ie stać nas zresztą i na korzy­
stan ie  silniejsze z tak iego  dopływ u, g dyby  
naw et był. Szanse naszego ekspo rtu  są słabe 
w dzisiejszej atm osferze dążeń do sam ow y­
starczalności. Słabe są rów nież nasze ak tyw a 
niew idoczne, poniew aż tu ry zm  na naszych 
drogach  n ie  osiągnie rozm iarów  włoskich, 
francusk ich  czy n iem ieck ich , a em igracja 
jest po w ojnie światowej w odw rocie i k u r ­
czy się z roku  n a  rok. N ie m ielibyśm y wo­
bec tego  czem  płacić am ortyzacji i procen­
tów , gdybyśm y n ad m iern ie  zadłużyli się za­
granicą.

Cóż nam  więc pozostaje, jak n ie k ap ita ­
lizacja rodzim a? G dzie więc, jak n ie  u  nas, 
w in ien  k ap ita ł cieszyć się szacunkiem  i ko­
rzystać z troskliw ej opieki?

Położenie nasze pod ty m  w zględem  jest 
szczególnie tru d n e  z pow odu krociow ego 
bezrobocia w m iastach  i p rze lu d n ien ia  wsi, 
sięgającego k ilk u  m iljonów . S tanow i to  m a­
sę n ie  biorącą udzia łu  w produkcji, k tó rą  
w jakiś sposób należy  żyw ić i odziewać. N ic 
p rzeto  dziw nego, że nasz dochód spo­
łeczny  w przeliczen iu  na głow ę ludności jest 
bardzo  nizki, a w czasie k ryzysu  spadł m niej 
więcej do jednej złotów ki dziennie. Istn ieje 
nad to  d ru g a  strona m edalu . T rag iczn y  n ad ­
m ia r n ieza tru d n io n y ch  h am u je  tęm p o  k ap i­
talizacji, poniew aż bezrobotni p arty cy p u ją  
w podziale dochodu społecznego, zw iększa­
jąc część, podlegającą spożyciu i sku tk iem  
tego  red u k u jąc  szanse oszczędzania. P rzy  sła- 
b em  zaś tem p ie  kapitalizacji b rak n ie  dopływ u 
środków  n a  now e inw estycje, aby zwiększyć 
za tru d n ien ie . N iety lko  w ięc dochód pienięż-

rej z w yłączeniem  wszelkich p rzyziem nych  
m otyw ów  m ów iono np. w Nowosielicy prim o 
loco. Idea  i p ro g ram , k tó rego  gdzieindziej — 
p rzynajm nie j w skrystalizow anej fo rm ie  — 
jakoś n ie  bardzo widać. Ino n a  wsi jesce 
dusa, co się z fan tazy ją rusa... B ezstronny 
obserw ator, o k tó ry m  dziś ciągle m ow a, m u ­
si zauw ażyć, że Koc jeszcze szuka, a K ot już 
jakby znalazł.

W ieś — niezależnie zresztą od n iedaw ­
n y ch  uroczystości — jest ta jem nicą , zam kn ię­
tą  przed okiem  profana n a  siedem  pieczęci. 
Człowiekowi, k tó ry  chcia łby  pogadać, czegoś 
się dowiedzieć, odpow iada wieś w cale n ied y - 
p lom atycznem  m ilczeniem . W  oczach da się 
w yczytać jakby  słowa: «Po có się p an  w trąca? 
Chw ilow o nikogo n ie po trzebujem y!»  W ie ­
dziony  starą, w ypróbow aną m etodą, posze­
d łem  do karczm arza, aby go w ysondować, 
jako kogoś, kto  trzy m a  ręk ę  n a  pulsie. P y ­
tam  więc na  razie  0 frekw encję. A rendarz 
odpow iada m i najczystszym  język iem  n ag ro ­
dzonej w k onkursie  IK C «M arc.yny»:

— Jo wole, jak  jest pusto, jak n im o  zy-
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n y na  g ł° wę jest nizki, ale i szybszy wzrost 
dochodu g lobalnego jest h am o w an y  przez 
bezrobocie s tru k tu ra ln e .

D otykam y węzłow ego zag ad n ien ia  dla 
przyszłości Polski. Jak  pogodzić nasz silny 
przyrost n a tu ra ln y  z m ożliw ościam i rozwo- 
jow em i p rodukcji, aby ów przy rost by ł bło­
gosław ieństw em , a n ie  k am ien iem  u nogi? 
Z am iast bezm yślnej deklam acji o naszej m o- 
carstwowości, należałoby  raczej zdać sobie 
spraw ę, że n ie  zdobędziem y  stanow iska m o­
carstw ow ego bez rozw iązania powyższego, 
węzłowego zagadnien ia.

P rzez dziesięć la t u b ieg ły ch  n ie zrobio­
no w ty m  k ie ru n k u  nic, bezprogram ow ość 
czyniąc p rog ram em . Gorzej się stało, bo 
sześcioletnia e ra  ekonom ji t. z w. pułkow ników  
była jed n y m  ciągiem  posunięć, podkopują­
cych kapitalizację w ew nętrzną , a tem sam em  
i m ożliwości postępu.

W olne kap itały , w ydzie lane podczas k ry ­
zysu przez kurczący  się przem ysł i h ande l, 
zagarn ięto  n a  pokryw anie deficytów  b u d że­
tow ych. Pożyczki w ew nętrzne  poszły w ten  
sposób w lwiej części na konsum cję, a ty lko 
w drobnej ilości na  inw estycje. Rów nocześnie 
prow adzono akcję oddłużeniow ą, w zasadzie 
przez kryzys uspraw iedliw ioną, w sposób 
jednak  przew lekły , n iezręczny, p rzy  rów no­
czesnym  nacisku ad m in is tracy jn y m  iia ceny 
i coraz ostrzejszym  nacisku  śru b y  fiskalnej. 
K apitalista stał się w tej atm osferze lekcew a­
żonym  kozłem  o fia rnym , bank i — synon i­
m em  pijaw ek. N a w iosnę zaś r. b. z ty ch  
sam ych kół pułkow nikow skich  starano  się 
n arzucić dew aluację złotego. K apitalista n a ­
przód stracił przez akcję oddłużeniow ą, a co 
gorsze m iał d ru g i raz stracić przez clewa-

w y dusy! Lepi n ie  zarobić niz... K iedysik, 
jak przyśli po nieśporak, to  schow ałem  w ód­
kę, pow iedziołem , ze n i m om . A zona i syno­
wo to  uc iek ły  do lassa. S trzeżonego Pom bóg  
strzeze. S icher ist sicher!

T y le  się dow iedziałem . Z resztą h istorja 
k tó rą  m i opisał, była odosobniona, ja zaś, p i­
sząc o zielonym  ru c h u , n ie m am  zam iaru  
wstępować po drodze do karczm y, bo karczm a 
z tą  spraw ą n ie posiada p u n k tó w  wspólnych. 
A p ien iędzy  na  wsi jeszcze m niej, niż zazwy­
czaj. Ale jak  trzeb a  w ystąpić godnie, z pom pą 
to  p ien iądze się znajdą. W ięc biskupa, k tó ry  
p rzy jechał n a  w izytację, p rzy jm ow auo pa­
radn ie . A chłop jakiś w ypalił tak ą  orację, 
że w szystkich księży zakasował. B iskup sam 
kręcił głow ą z uznan iem . Podejrzew ano, że 
ja ch łopu  tę  m ow ę napisałem , ale to  n ie ­
praw da, bo chłopi są u ro d zo n y m i m ów cam i, 
a b rak  ich  ta len tó w  oratorsk ich  daje się w y­
b itn ie  odczuw ać w sejm ie. No, n ie ty lko  b rak  
ty ch  talen tów . In n y c h  także.

T ra fia ją  się t. zw. in teligencji rów nież 
i zabaw ne dośw iadczenia n a  wsi. O powia-

luację. N iedość na  tern  czekała go trzecia  s tra ­
ta, t. zn. zw yżka cen n a  w ypadek zw ro tu  
w k o n ju n k tu rze , k tó ra obniży  rea ln ą  w ar­
tość z redukow anych  podczas k ryzysu  p ro ­
centów .

Czy tak i bilans po lityk i w  stosunku  do 
k ap ita łu  rodzim ego zachęciłby  do oszczędnoś­
ci? Czy u łatw iłoby  to  now e procesy inw esty ­
cyjne?

N a szczęście do dew aluacji n ie doszło. 
Na nieszczęście jed n ak  zm iana k u rsu  p rzy ­
szła z opóźnien iem , tru d n e m  do odrobienia. 
D y le tan ty zm  zby t d ługo  znęcał się nad  go­
spodarstw em  polskiem . N ie to  jed n ak  jest 
najgorsze, że Polska zubożała, rozb ita  w e­
w nętrzn ie, niedość uzbro jona, zdem otoryzo- 
wana. W szystko to  m ożnaby  w zględnie szyb­
ko odrobić. R zeczą jednak  najsm utn ie jszą  
jest zby t pow olne odzyw anie się poczucia 
odpow iedzialności u  ty ch , k tó rzy  od dziesię­
ciu la t dźw igają m niej, lub  więcej fo rm a ln ą  
odpow iedzialność za losy n a ro d u  i państw a. 
Jest to  m o m en t m ora ln y , bo poczucie odpo­
wiedzialności stanow i g łów ny sk ładn ik  po­
czucia h o n o ru . Z bólem  należy  stw ierdzić, 
że ów reg u la to r m o ra ln y  działał, n ieste ty , 
zb y t w olno, a rzeczyw istość dnia dzisiejszego 
stanow i opłakany  bilans.

Kronika Ekonomiczna
(j. b.). Sytuacja budżetowa skarbu państwa do­

znała w bieżącym roku budżetowym wyraźnej poprawy. 
Dość zestawić deficyt za pierwsze cztery miesiące 
r. 1935/36 w wysokości ca 106 milj. zł. z nadwyżką 
dochodów w pierwszych czterech miesiącach bieżącego 
roku budżetowego (kwiecień — lipiec) w wysokości 
1,8 milj. zł. A przytoczenie tych dwóch liczb niewąt-

dano m i w sąsiedztw ie taką  historję: co w ie­
czór tow arzystw o zbierało się n a  tarasie dwo­
ru , zam ienionego  starym , m ag n ack im  oby­
czajem  na pensjonat. Był ta m  jakiś pu łkow ­
nik  — em ery t m łodociany, k ilku  z reduko­
w anych u rzędn ików , jakiś sędzia, k tó ry  n ie  
m iał za co k u p ić  sobie posady w o k ręg u  k ra ­
kow skim  i jeszcze k ilka in n y ch , przez los 
ciężko spon iew ieranych  ofiar. R eg u la rn ie  
o tej sam ej porze daw ał się słyszeć z za p ło tu  
śpiew. M ianow icie bardzo nieześpiew any 
k w arte t śpiewał h y m n  o rad y k a ln y m  tekście 
w w ersji m iejskiej i wiejskiej. M asa było 
w tern  fałszów. Z ebran i m ieli dość ty ch  au- 
dycyj, nadaw anych  przez «wieś», i pew nego 
w ieczoru p rzy  w tórze fo rtep ian u  zaśpiewali 
popraw nie, n a  głosy em eryck ie «K rew  naszą 
długo leją katy...»  Sku tek  był nadzw yczajny: 
od tego  dn ia  śpiew ustał. Jak  ręk ą  odjął!

Lecz to ty lko  tak a  dygresja. Rzecz cie­
kaw a, że p rzy  n a trę tn ie  głoszonein haśle 
« F ro n tem  do wsi» nie zrobiono nic, aby wieś, 
jeżeli n ie  pozyskać (o to  już coraz tru d n ie j), 
to  p rzy n ajm n ie j zrozum ieć. D zieje uchw alo-

pliwie nie wystarcza dla zdania sobie sprawy z sytuacji 
budżetowej, a przedewszystkiem nie wystarcza dla od­
powiedzi na pytanie, o ile poprawa sytuacji skarbowej 
jest wynikiem poprawy sytuacji gospodarczej kraju. 
A dopiero odpowiedź na to ostatnie pytanie pozwoli 
nam stwierdzić, czy poprawa jest trwała i w jakim 
stopniu jest wynikiem wzmożonego wysiłku płatników 
podatków, a w jakim stopniu przyszła sama przez się, 
jako rezultat skarbowy zwiększonych obrotów i do­
chodów.

Z tego punktu widzenia najbardziej interesująca 
jest analiza dochodowej strony budżetu. Dochody w 
pierwszych czterech miesiącach bież. roku budżetowego 
wyniosły 701,5 milj. zł., t. j. o 62,5 milj. zł. więcej niż 
w poprzednnim roku budżetowym w tym samym okre­
sie czasu. Wzrost ten przypada głównie na wpływy 
z podatków, opłat i monopoli, albowiem wpływy 
z przedsiębiorstw i inne dochody administracji spadły: 
w pierwszych czterech mies. r. 1935/36 wyniosły 115,3 
milj. zł., a w bieżącym roku budżetowym — 99,7 milj. zł., 
a zatem o 15,6 milj. zł. mniej. Zato wpływy z podat­
ków, opłat i monopoli wykazują wzrost z 521 milj. 
zł. na 601,8 milj., czyli o 80,8 milj. zł.

Co spowodowało ten poważny wzrost wpływów? 
Przedewszystkiem nowowprowadzone podatki. Miano­
wicie specjalny podatek od wynagrodzeń, wypłacanych 
z funduszów publicznych wyniósł 56,7 milj. zł., wzrost 
wpływów z podatku dochodowego wyniósł 23,5 milj. 
zł., co spowodowane zostało podwyższeniem stawek 
tego podatku zarówno od dochodów fundowanych jak 
niefundowanych. Że zwyżka ta nie mogła być spowo­
dowana w takim stopniu wzrostem dochodów podatko­
wych, dowodzi fakt, że będące miernikiem obrotów 
gospodarczych opłaty stemplowe (a bez wzrostu obro­
tów nie może być mowy o wzroście dochodów) spadły 
z 29,4 milj. zł. na 26,0 milj. zł. Jeśli zatem nastąpiła 
nawet poprawa dochodowości,  to była ona bardzo nie­
wielka. Jeśli chodzi o wskaźnik obrotów, jakim są 
wpływy z podatku przemysłowego od obrotu, to dla 
lat 1935/6 i 1936/7 odpowiednie liczby są niewspół­
mierne, ponieważ podatek przemysłowy uległ przemia­
nom. Mianowicie włączono do tego podatku różne, po­
bierane przedtem dodatki, skutkiem czego zwyżka 
wpływów z tego źródła o 10,3 milj. zł. nie jest rów­
noznaczna z analogicznym wzrostem obrotów.

nej n iegdyś większością jednego głosu re fo r­
m y  ro lnej dom agać się będą od przyszłego 
h isto ryka sporej dozy hum orystycznego  za­
cięcia. A dzisiaj, choćby n ie  w iem  jak  chcia­
no, już się jej n ie  da przeprow adzić. N iem a 
już czego reform ow ać. C hyba d ług i z iem iań ­
skie... A pozatem ? Czy by ły  choćby jakieś 
najdrobniejsze p róby  tego  « fro n tu  do wsi»? 
Czy w ypuszczono bodaj jakiś g a tu n ek  ty to n iu - 
m achork i, dostępnej dla wsi? Jakieś zapałki? 
Sól, naftę , cuk ier, czy in n ą  rzecz, k tó rab y  
w najgorszym  w ypadku  daw ała bodaj pozor 
dobrej woli?

Dziś tak ie  «L iebesgaben» posyłane na 
fro n t ludow y n ie w yw arłyby  już efek tu . Sły­
szałem  natom iast, że bardziej p rzew idujący  
politycy zaopatru ją  się już te raz  w zielony 
liść n a  wszelki w ypadek. Bo n u ż  pew nego 
ran k a  ktoś zapyta: «A zielone pan  ma?»

Pow iada zaś zapom niana. K onopnicka 
w cy tow anym  już dzisiaj poem acie:

Zaczęło się to  pew nego ranka,
A jak noc — boli...
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Trzeba jednak stwierdzić, że w liczbach wpływów 
skarbowych znajdziemy pewne wskazówki, że obroty 
nieco się zwiększyły Takiemi wskazówkami są wpły­
wy z niektórych podatków pośrednich i wpływy z mo­
nopoli. Tak więc np. wpływy z akcyzy od cukru 
wzrosły o ca 6 milj. zł. a wpływy z monopoli 
o 6 milj. zł.

Wniosek z tych liczb nasuwa się następujący: 
poprawa dochodów skarbowych ma swoje źródło prze- 
dewszystkiem we wzroście stawek podatkowych względ­
nie w nowem opodatkowaniu, a w mniejszym stopniu 
w pewnym wzroście konsumcji. Natomiast we wpły­
wach skarbowych nie widać jeszcze oznak istotnej po­
prawy sytuacji gospodarczej kraju, nie widać ruchu 
inwestycyjnego.

Oczywiście ten stan rzeczy nie pozwala na łatwe 
zadowolenie, że już nie mamy deficytu budżetowego. 
Niewątpliwie jest to już bardzo wiele, że ten deficyt 
zniknął. Ale nie zniknęło zasadnicze zagadnienie 
skarbowo-gospodarcze, którem jest poprawa sytuacji 
skarbowej przez poprawę sytuacji gospodarczej kraju. 
A jednym z elementów tej ostatniej poprawy jest bez- 
wątpienia zmniejszenie ciężaru podatkowego społe­
czeństwa.

To zagadnienie jest ciągle otwarte.

M. BORZĘCKI

Samorzqd 
p o d  k u r a t e l ą
Zagadn ien io m sam orz ądu  te ry torja lnego,  

mającym o g rom ne  znaczenie  dla potęgi  P a ń ­
stwa,  do b ro by tu  szerokich  mas  obywate l i ,  
o raz  spokoju  i ładu we wnę t r znego ,  k o n s t y ­
tucja z dn.  23 kwietnia 1935 poświęca za­
ledwie parę a r tykułów.

Z treści tych zasadniczych  przepisów 
prawa do wiad ujem y się je dy ni e ,  że samorząd ,  
s ta now ią c  spec ja lny  organ  administ racj i  p a ń ­
s twowej ,  powołuje  się do urzeczywistnienia

E U G E N IU SZ  R O M E R

W oczekiwaniu rządu  
zaufania narodowego

(U ry w k i z m ojeg o  d z ie n n ik a )

P aryż, 14, I, 1919 ...Obiad w K om itecie 
(N arodow ym ) z re p rez en tan tam i naszej D e­
legacji przem ysłow ców  (zaczątek późniejszego 
B iura K ongresow ego Polskiej D elegacji K on­
gresowej). Z zaproszonych przyby ł wszakże 
ty lko  L o rd  i Y oung, B ow m an (sekretarz ge­
n e ra ln y  D elegacji A m erykańskiej) zawiódł. 
N ie brak ło  dla m n ie  poszlak, że przyczyną 
a fro n tu  ze s trony  B ow m ana był coraz gło­
śniejszy brak zgody m iędzy  D elegacją Pił­
sudskiego a K om itetem  N arodow ym , a zw ła­
szcza n iepom yślne w iadom ości z Polski o p rze ­
tw o rzen iu  się rząd u  n a  narodow y. L ord  p y ­
ta ł m nie podczas obiadu dwa razy, czy wieść

zad ań  życia - zb io ro wego  w zakres ie po trzeb  
mie jscowych,  p rzyczem na d zó r  n a d  dz iałal­
nośc ią  sa mo rząd u  powierza  się rządowi.  
Us ta len ie  szczegóło we ust roju,  kompetencj i ,  
oraz s tosu nku do władz rządowych samorządu 
te ry tor ja lnego ,  a t em sam em  je go  roli w p a ń ­
stwie,  kons ty tuc ja  odsy ła  do zwycza jnego  
us ta wod awstwa .

P o d o b n e  ujęcie sprawy s po ty ka m y i w k o n ­
s ty tuc jach  n iek tórych  i innych  n a r o d ó w  (Cze­
chosłowacja,  F in landja ,  Rumunja)  i w z a s a ­
dzie nie wywołu je  ono  spec ja lnych  zas t rz e­
żeń,  p o d  warunkiem jedna k ,  że zwyczajne  
us ta wo dawstw o sa m or ządow e rozst rzyga  pro­
blem administ rac j i  lokalnej  w s po só b  o d p o ­
wiada jący ży w ot nym  in te re som s p o łe czeń ­
stwa.

N ow oc zesn e  pa ńs tw o przekazuje część 
swoich zadań  c ia łom oby wate l sk im ,  odc ią ża ­
jąc w ten  s posób  adminis t rację  rządową 
i umożl iwia jąc jednoc ześn i e  swoim o b y w a t e ­
lom na der  i s to tn ą  i odp ow iedz ia lną  dz ia ła l­
ność  sp ra w o w a n ą  w imię do b ra  p o w s z e c h n e ­
go,  a zmierza jącą  do za sp oko jen ia  m ie jsc o­
wych pot rzeb  ludności .

Nad sh a rm oni zowa nie m inte resu loka lnego  
z in te resem o g ó ln ym  winna  czuwać roz um ­
na, ce lowa i u t rzymana  zawsze w granicach 
norm prawnych  kont rola,  w y k o n y w a n ą  przez 
rządowe o rgany  nadzorcze.

W szy scy  prawie teore tycy  i p r ak tycy  s a ­
morządowi  twierdzą zgodnie ,  że jeśli  s a m o ­
rząd ma spe łn iać  swoje zadania ,  musi  on 
mieć zapew ni oną  n iezawis łość  i s w o b o d ę  p o ­
ruszania się w zakresie swoich uprawnień ,  
a nadzór  rządowy win ien by ć  po zbaw io ny 
chociażby  na jmn ie j sz ych  cech samowol i  i d o ­
wolnośc i.

Zbyt  da leko  idące  uza leżnien ie  s a m o ­
rządu od  czynnika rządowego jes t  zabójczem

dla sa m or ządu  i przekreśla  ce lowość  jego 
i stnienia.  Po d a n e  powyżej  rozumowania  w y ­
chodzą  z założenia,  że skoro  pańs tw o p ow ie ­
rza si łom społecznym  część administracj i ,  to 
widocznie  wierzy w dos ta tec zne  p r z y g o t o w a ­
nie obywate l i  do tej roli, nie na leży  więc 
t rak tować  dz ia łaczy społecznych ,  jak dzieci, 
w y m a g a ją c e  stałej  opieki  i p rowadzen ia  za 
rączkę  przez czynniki  rządowe.

Czy na sz e  u s ta w odaw st w o  sam orz ądowe  
o dp ow ia da  po wyż sz ym zasadom?

W ramach n in ie j s zego  artykułu nie s p o ­
sób,  choćby  n aw e t  pobieżnie ,  zana lizować  
„ t y m c z a s o w e ” nor m y prawne,  do tyczące  in te ­
resu jącego  nas  przedmiotu,  z koniecznośc i  
ograniczę  się więc jedynie  do s twierdzenia,  
że komp etenc ja  władz nadzorczych  wogóle ,  
a w szczególnośc i  w dziedzinie za twierdzania  
uchwał  ciał us t ro jowych gminy jes t  p o m y ­
ś lana  w ustawie s amo rządow ej  w s p o s ó b  
przekreś lający  n iemal  wolność  i zdrow ą inicja­
tywę samorządu.

Dla uniknięcia n iepo rozumie nia  zazna ­
czam, że całkowicie podz ie lam opinję  prof. 
Panejki ,  „że kontro la  s tanowi  jeden  z c z y n ­
n ików dobrej  i celowej  admi nis t rac j i” i że 
d la tego  administ racja lokalna  w ż a d n y m  w y ­
padku nie pow inna  unikać nadzoru;  zdaje 
sobie  również sprawę,  że us ta len ie rozp ię to ­
ści tej kontrol i  nie je s t  ł a twe —nie m og ę  się 
jednak  pogod zić  z myślą,  aby kont rola  ta 
spr owadza ła  s am orząd  do  komple tne j  fikcji, 
(na kresach) ,  albo godziła  w je g o  n iezawi ­
słość.

Na  zakończenie ,  pozwolę sobie przy­
po mnieć  słowa wy b i tn ego  prof. Hugo  Preussa,  
b. minis t ra  spraw w ew nę t r znych  Niemiec po ­
wo jennych ,  który w te n  s p o s ó b  omawia  po ­
ruszoną  przezemnie sprawę:

„Idea kuratel i  pańs t wowe j  n a d  gminami,

o pow odzeniu  m isji Paderew skiego, k tó ra  dziś 
doszła do K om ite tu , została potw ierdzoną.

N iestety  ciągle ty lko  wieści! S tra ty  n ie ­
obliczalne, wszyscy nas opuszczają! F rancja 
robi efektow ne usiłow ania, lansu je je w prasie 
a w ciągu  24 godzin  wieści okazują się fałszy­
we i następu je  najstraszniejsze rozczarow anie! 
N iejednokro tn ie  w ty ch  nocach gnęb iła  m ię 
zm ora «lasciate o g n i speranza!»

17, I. Z eb ran ie  u Johnsona (prof. U n i­
w ersy te tu  C olum bia w N. Yorku). Obecni: 
Bowm an, L ord  (prof. H a ry a rd  U niversity), 
de M arto n n e  z S orbony i M razec, słynny  
prof. z B ukaresztu (przyszły m in is te r prze­
m ysłu i handlu)...

D yskusja toczyła się g łów nie na  te m a t 
R u m u n ji i D u n a ju . M razec b ron ił p re tensji 
ru m u ń sk ich  do całego B anatu, opierając się 
na  zasadzie, że państw o pow inno  posiadać 
wszystkie klucze do sw ych d ró g  w ew nętrz­
nych , w ty m  przeto  p rzypadku  od ujścia

M aroszy do Cisy. P op iera łem  rozum ow anie 
M razeca, narażając się n a  uw agę L orda , że 
i te raz  m yślę ty lko  o G dańsku.

W szyscy dopy tu ją  się, k iedy  u  nas doj­
dzie do ład u  i do zjednoczenia? M arto n n e  
z tej sam ej przyczyny m a  w ątpliwości, jakie 
stanow isko m a zająć F rancja w spraw ie pol­
skiej. W szak jed n i Polacy żądają bardzo d u ­
żej, d ru d zy  natom iast bardzo m ałej Polski. 
Bądź tu  m ądry!

O dpow iadam  n a  kw estje uspokajająco 
o bliskim  już u fo rm ow an ia  rz ąd u  n arodo­
wego w W arszawie,, i w skazuję na  jedno lity  
fro n t w spraw ie polskich rew indykacji, sfor­
m ułow any  przez K o m ite t N arodow y, ale... 
n ie  zdobyw am  przekonan ia , by  m oje uspo­
kajan ia skutkow ały . Czyż we w n ę trzu  duszy 
było spokoju dosyć, by  go m óc odstępo­
wać in n y m  i obcym ? W ychodziłem  p rze­
ciw nie z now ą troską; jeszcze tego  trzeba, by 
F rancja  zaczęła m ieć w ątpliw ości.
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świadomie  lub n ie św iado mi e  żywo u jawnia­
jąca się jeszcze  w dz is ie j szem sprawowaniu  
nadzoru przez pańs two,  zak łada n i edo j r za ­
łość gmin,  gd y  tymc zasem pa ńs tw o  p r a w o ­
rządne  i samo rząd  opar te są na prezumcji  
dojrzałości  g m i n y ” .

Czyżby nasz rząd, tolerując n iezdrową 
sytuac ję  jaka  się wytworzyła  w Polsce  w dz ie ­

dzinie samorządu ,  nie rozumiał ,  że si lny s a ­
morząd  jes t  na j le ps zą  szkołą społeczną ,  w 
której  wyrabia ją się j ednos tk i  ob da rz one  ini­
c ja tywą i poczuciem odpowiedz ia lnośc i  za 
losy Narodu  i źe zdrowe sp oł ecz eńs tw o w 
żadnym wypadku nie może się wyrzec legal ­
nej walki o na jszerszy  n iezawisły  samo rząd  
te rytor ja lny.

J. LESZC ZY C

T e a ł r
j e s t  z n a k o m i t y . . .

Publiczność polska n ie  m a naogół zby t 
wysokiego m n iem an ia  o polskiej sztuce. 
C zyta tro ch ę  powieści, chodzi na  n iek tó re  
wystawy, słucha rzad k o k tó ry ch  koncertów . 
Ale n ie  m a an i do polskiej beletrystyk i, ani 
do m alarstw a czy m u zy k i szczególnego n a ­
bożeństw a. P a trzy  n a  to  z w yżyny  pobłaż­
liwej w yrozum iałości, k tó ra  pozw ala zaledw ie 
rozgrzeszać: no, kryzys. Zaw ód, jaki spotyka 
odbiorcę artystycznego  w Polsce na  wszyst­
k ich — praw ie—te re n ach  spodziew anej p rze­
zeń rozkoszy zostaje m u  wszakże zn ak o m i­
cie skom pensow any n a  jednym , k tó ry  też 
owo «praw ie», jako ch lu b n y  w yjątek, w ła­
śnie uspraw iedliw ia. Jest bow iem  jed n a  po­
tężna siła, rozpędem  swego a rty zm u  czynią­
ca w yłom  w m u rac h  owego cuchnącego ba­
zaru  gnuśności, jak im  jest państw o polskiej 
sztuki. Jest jed en  spraw iedliw y w tem  m ie­
ście u p ad k u  — jest tea tr.

T e a tr  polski jest znakom ity . M ało rze­
czy m am y , k tó rem i m oglibyśm y się ch lu ­
bić; ale m am y  tea tr , k tó ry  m ożem y rzeczy­
wiście pokazać każdem u. Ba, k tó ry m  każ­
d em u  m ożem y zaim ponow ać.

Oczywiście, są u  nas słabe p rzed ­
staw ienia , są n aw e t całe sezony słabe. To 
jednak  raczej sku tek  błędów  organ izacy jnych ,

niż n iedom agali a rtystycznych . W artość bo­
w iem  arty styczna sam ego te a tru  jest p ierw ­
szorzędna. Jak ich  św ietnych  zespołów, ta ­
kiej rozrzutności ta len tów  aktorsk ich , takiej 
efektow ności inscenizacyjnej n ie znajdziecie 
dziś łatw o w E uropie.

Są tu  i tam  w jakiejś dziedzin ie ak to r­
stwa w iększe indyw idualności, niż m a ak u ­
ra t  Polska, są w ięksi reżyserow ie; to  praw da. 
Ale są i w iększe, g ru b o  większe p ieniądze, 
k tó re  b laskiem  sw ym  po trafią  wszystko roz­
św ietlić. W  tej m ierze  jesteśm y oczywiście 
słabsi od in n y ch , n ad rab iam y  to jednak  czy­
stą w artością tea tra ln ą . I d latego  naw et 
ty ch  m ożnych  panów  te a tru  z zagran icy  n ie­
raz prześcigam y.

Jaka szkoda, że język polski jest tak  
m ało rozpow szechniony! N ie m oże św iat po­
znać, czem  jest Polska w dziedzinie tea tru . 
Szkoda i dla zagran icy  i dla nas.

Bo te a tr  polski jest znakom ity!

N ie jest rzeczą w dzięczną być w opo­
zycji, wówczas gdy  szanse jej są tak , jakby  
żadne. W  opozycji, k tórej nadzie ja  n a  «doj- 
ście do w ładzy» to  znaczy w ty m  w ypadku: 
oddziałan ie  na  rzeczywistość tea tra ln ą  jest

m in im aln a . Jakże m oże być inaczej, gdy  
m a  się naprzeciw  tak  jedno litą  w swej kate- 
goryczności opinję? Co więcej, gdy  m a się 
opinję, wrosłą już głęboko w uczucie? 
O pinję — m ianow icie — że te a tr  nasz jest 
znakom ity .

U trw alen ie  się tej op in ji p rzejm uje  nas 
coraz głębszem  przekonan iem , że pora za­
cząć w ykazyw ać jej błędność.

K ry tyczny  stosunek  do dzisiejszego tea­
tru  polskiego n ie  prow adzi nas do n eg a ty w ­
nej oceny tego  czy innego  okresu pracy  tej 
czy innej sceny, a, w w yn iku , do dyskw ali­
fikow ania tego  czy innego  k ierow nic tw a 
tea tru , jak to  n ieraz  z pew ną nam iętnością  
n aw et czyni się w naszej k ry ty ce  tea tra ln e j. 
R aczej przeciw nie sk łonni by libyśm y po­
m niejszać tak ie  in d y w id u a ln e  w iny, rozgrze­
szając je w im ię  zrozum ien ia  owej atm osfery 
ogólnej, jaka w Polsce w życiu  tea tra ln em  
panu je. O tę  atm osferę chodzi n am  prze- 
dew szystkiem ; ona w łaśnie stw arza n iezd ro ­
wy k lim a t artystyczny , w k tó ry m  życie te a ­
t r u  polskiego od w ielu już la t m usi się «roz- 
wijać». W adliw ość tea tra ln e j organizacji, 
częstotliwość dokonyw anych  w niej zm ian, 
niewłaściwość doboru  ludzi — tem aty , om a­
w iane w ielok ro tn ie  w prasie, p row okujące 
do gw ałtow nych  osobistych ataków  czy w y­
trw a ły ch  rzeczow ych kam p an ij — to  m ax i- 
rnum  owego uogóln ien ia , do jakiego docho­
dzi się u  nas w rozw ażaniu  błędów  tea tru . 
N ic dziw nego, skoro n a  owe błędy p a trzy  
się ty lko  pod k ą tem  w idzenia «norm alnego»  
b ieg u  p racy  tea tra ln e j, prow adzącego do w y­
n ik u , k tó ry b y  dał jaką taką rów now agę 
m iędzy  b ilansem  kasowego i artystycznego  
zam knięcia  sezonu, byle koniec sezonu zw ią­
zać jakoś z początkiem  następnego.

W  tej trosce o sezon, k tó ra  w ystępuje 
zresztą dość rzadko na tle  zw ykłej troski 
o jedną p rem je rę  zan ika n iem al m yśl o te a ­
trze , jako o trw a ły m  organ izm ie; a więc 
o tem , co żyje; co n ie  jest sum ą p rem jer, 
an i naw et sezonów, lecz sam odzie lnym  cią­
g łym  by tem ; codziennem  now em  staw aniem  
się tego  sam ego życia. Jeśli tak  spojrzym y

18, I. ...Le Jo u rn a l podaje ilustrację 
i p lan  sali posiedzeń K onferencji Pokojowej. 
D m ow ski siedzi p o d ług  tego  p lan u  m iędzy  
P an am ą a R u m u n ją , dokładnie po przeciw ­
nej stronie  g ru p y  słowiańskiej. L e T em ps 
nazw ał zaś złośliwie D m ow skiego delega tem  
K om ite tu  N arodow ego, m im o, że już było 
pow szechnie w iadom em , a te m  bardziej m u ­
siało być w iadom em  w L e T em ps, że w P o l­
sce doszło do zgody m iędzy  P iłsudskim  a P a­
derew skim , k tó ry  objął m isję tw orzen ia  rzą ­
du  zaufan ia narodow ego, że D m ow ski re p re ­
zen tu je  już n ie ty lko  K om itet ale też  Polskę 
z ogólną, a także i P iłsudskiego zgodą.

Osobliwie, że n ie  L e  T em ps, bliski 
fran cu sk iem u  M SZ, lecz L e P e ti t  P arisien  
i M a tin  były p ierw szym i dzienn ikam i, k tó re  
doniosły św iatu  o tej radosnej dla Polski no ­
winie. B ardziej oficjalna prasa francuska 
doznała już zby t w ielkiego i częstego zawo­
du, lansując przedw cześnie u p rag n io n ą  dla 
Polski zgodę, by ła  w ięc te raz  n iezm iern ie

w strzem ięźliw a. L e  T em ps był w dodatku  
osobiście zaangażow any przeciw  K om itetow i, 
a m oże w szczególności przeciw  D m ow skie­
m u  i oto przyczyna dla jakiej złośliwie za­
m ilczał o tak iern  rozw iązaniu , k tó re  zaszczyt­
n e  dla P iłsudskiego n ie przyniosło klęski 
D m ow skiem u.

Dla nas, m ów ię przedew szystkiem  o m o- 
jem  w rażeniu , był te leg ram  »M atin»  p rze­
słany  18, I. p rzez specjalnego koresponden ta 
z Polski, ty m  d o k u m en tem , k tó ry  stanow ił 
o końcu  długotrw ałej i podkopującej nadzieję 
u d ręk i. «M ój w jazd do Polski, donosi ko­
re sponden t, dokonał się pod szczególnie szczę­
śliw ym i auspicjam i. Cały św iat zna już w iel­
ką i szczęśliwą now inę: g ab in e t M oraczew - 
skiego dym isjonow any, jen era ł P iłsudski po­
w ierzył P aderew skiem u m isję u tw orzen ia  
rządu. W  pociągach, n a  dw orcu krakow skim  
ludzie  w yryw ają sobie gazety. Ze w szystkich 
stron  w y buchy  radości. A tę  radość w yraża 
n ie ty lko  tłu m , wszyscy politycy  ją podzielają...

W  siedzibie Kom isji likw idacyjnej m ów ił mi 
p. W łodzim ierz T etm ajer: «Nareszcie! T eraz  
chyba zostanie n a m  n aty ch m iast przesłana 
nasza arm ja we F rancji, już m am y  R ząd 
Narodowy! A rm ja czerw ona postępuje gw ał­
towanie naprzód...

N a zapy tan ie  koresponden ta , czy now y 
rząd Paderew skiego m oże liczyć na ogólne 
poparcie, odpow iedział T e tm ajer: O c z y w i­
ście, wszak now y rząd, bezbarw ny politycz­
n ie, jest rząd em  uczciw ych ludzi, dozna też 
poparcia naw et ze s trony  socjalistów, k tó rzy  
to  dobrze pojm ują, że dziś n ie  pora n a  ekspe­
ry m en ty ...

M ogę pana zapew nić, że dzisiejszą no ­
w inę p o ran n ą  przyjęto  wszędzie, u  w ielkich  
i m ałych , z n ieop isanym  en tuzjazm em . D e ­
cyzja Piłsudskiego podnosi go jeszcze w n a ­
szych oczach. T e n  zm ysł zgody, a rezygnacja 
z osobistych pasji po litycznych  n a  p ro g u  n a ­
szego odrodzenia politycznego, jest zapraw dę 
szczęśliwą dla nas w yrocznią».
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n a  te a tr , p rzek o n am y  się, że życie jego jest 
chore.

Z darzają się w praw dzie lekarze, k tórzy , 
raz n a  rok  m niejw ięcej, objaw iają zain tereso­
w anie ogó lnym  stan em  pacjen ta, lecz zw ykle 
poto ty lko , by m u  zalecić jakąś trad y cy jn ą  
k u racy jkę n a  przyspieszenie p rzem ian y  m a- 
te rji, na potem  bardziej h y g ien iczn y  try b  ży­
cia. «P otem » zaś znów  przez cały rok  m i­
n im aln ie  in te re su ją  się s tan em  ogólnym , 
reag u jąc  ty lko  na  tę czy in n ą  in cy d en ta ln ą  
dolegliwość zaaplikow aniem  jakiegoś śro- 
deczka n a  p o ty  czy w ym ioty . T ak  to  leczy 
się N aftusią raz n a  rok, a asp iryną w ciągu 
ro k u  chorego, cierpiącego na  głębokie n ie ­
dom agan ie  chroniczne.

Czy pan  jednak  tej cho roby  p rzy p ad ­
k iem  w niego  n ie  w m aw ia? Czy n ie  jest 
to  aby  chory  z pańskiego urojenia? T ak ie  
p y tan ia  m ógłby  rzucić n ie jed en  obserw ator, 
p rzyglądający  się rozw ojow i naszego tea tru , 
a zapew ne rzuciłaby  je większość tych  obser­
w atorów , k tó rzy  przyg lądają się poprostu  
spektak low i z w idow ni i—są zeń zadow oleni. 
Bo, ostatecznie, k tóż m a praw o konstatow ać 
n ied o m ag an ie  te a tru , jeśli n ie  on i właśnie? 
Czy te a tr  jest dobry  czy zły, o tern w ydaje 
ostateczny sąd publiczność.

Oczywiście, n ie  będziem y próbow ali n e ­
gować aksjom atu,, że te a tr  jest dla pub licz­
ności. Ale w łaśnie dlatego, że zasada taka 
jest oczywista, n ic n am  już n ie  m ówi. T e a tr  
jest dla publiczności; ale dla jakiej? D la tej, 
k tó ra  w n im  siedzi danego wieczora? Czy 
dla tej, k tó ra  przyjdzie ju tro? Czy też  dla 
tej, k tó re  n ie  przyjdzie an i dziś an i ju tro , 
lecz m oże dopiero za rok  lub  za la t dzie-
sięć?Jeśli te a tr  m a rzeczywiście spełniać k o n ­
sekw entn ie , jakkolw iek  pojęte, swe zadanie, 
m usi m ieć jasno ustalone, jaka publiczność 
jest jego ideałem . Ideałem . W ięc  »podnosze- 
nie«? W ięc m isja w ychow aw cza, o k tórej 
tak w iele się m ów i, zwłaszcza g dy  trzeba 
uzasadniać po trzebę poparcia finansow ego? 
W ięc przyjęcie założenia, że publiczność jest 
zła, a te a tr  m a  sobie sam  zrobić lepszą?

Nie. N ie chcem y b ynajm nie j iść za tą  
p o p u larn ą  fo rm ułą , p róbującą rozw iązać w n a j­
prostszy sposób zaw iłą kw estję isto tnego  za­
dan ia  te a tru . Jesteśm y znacznie skrom niejsi; 
n ie  p rag n iem y , by te a tr  podnosił poziom  
publiczności, p rag n iem y  ty lko , by  n ie  pozw a­
lał na  obn iżen ie przez publiczność poziom u 
tea tru .

Skrom ność tego  p o stu la tu  -w stosunku  
do te a tru  czyni zeń wszakże ciężki za rzu t

przeciw  sam ej publiczności; staje się ona jak- 
g b y d y  w rog iem  tea tra ln eg o  dążenia w górę, 
ba, w rog iem  naw et u trzy m a n ia  się n a  tym  
sam ym  poziom ie. Czyż więc n ie  sprow adza 
się to  w g ru n c ie  rzeczy do tego , iż te a tr  
m usi z publicznością walczyć, ciągnąc ją 
w górę? Nie. Jeśli się zaś tak  naogół m n ie ­
m a, w yn ika  to z fałszywego ro zu m ien ia  czem  
jest publiczność; z trak to w an ia  jej, m iano­
wicie, tak , jakgdyby  była czem ś je dnem, gdy  
jest w rzeczyw istości czem ś dwojakiem.  Jest 
m ianow icie czem  in n em , g dy  siedzi w te ­
atrze, a czem  in n em , gdy znajdzie się poza 
n im . Są to  ci sam i ludzie, ale są to  dwie 
różne publiczności. Każda z n ich  m a zgoła 
o d m ien n e  p rzeżyw anie te a tru . Ł ączenie ich  
w jedno  jest podstaw ow ym  b łędem  w p a trze ­
n iu  n a  nasz te a tr  dzisiejszy. Jest zapozna­
w an iem  tego , co w łaśnie stanow i specyficz­
ność te a tru  w sto sunku  do in n y ch  rodzajów  
sztuki. N igdzieindzie j n ie  m a  bow iem  tej 
dwoistości w rażeń  konsum en ta .

Ż adna in n a  sztuka n ie  jest w sw ym  
kształcie fo rm a ln y m  sztuką do tego stopnia 
społeczną, co tea tr . K ażda jest p rzy jm ow ana 
in d y w id u aln ie , te a tr  p rzy jm ow any  jest zbio- 
irow o. Co więcej, każda in n a  jest w chw il 
p rzy jm ow an ia  przez publiczność zjaw iskiem  
gotow em , te a tr  zaś jest p rzy jm ow any  w chw i­
li, w  k tórej się dopiero sam  staje. S tara jest 
teza, że publiczność bezpośrednio oddziały­
wa na fo rm ow anie się w idow iska; n ie  m o­
że być inaczej, skoro jest p rzy  tern  obecna. 
N iektórzy  ludzie te a tru  uw ażają to  naw et za 
jego -istotę. Ale n ie  doprow adzają zagadn ie­
n ia  do jego koniecznej pełn i, gdyż zapom i­
nają  w łaśnie, że publiczność n ie  kończy się 
w teatrze. Jeśli jako część społeczności te ­
a tra lnej w spółdziała w kszta łtow an iu  się w i­
dowiska, to jednak  pozostaje w dalszym  cią­
g u  zb iorem  jednosiek ,  k tó re  to  widowisko 
w in n y  artystyczn ie  n a  swą własność przejąć. 
W a ru n k iem  bow iem  życia każdego dzieła 
sztuki jest jego in d y w id u aln e  odczucie przez 
odbiorcę, tak  jak w aru n k iem  jego narodze­
n ia  się było in d y w id u a ln e  odczucie tw órcy.

Jeśli jednak  chodzi o te a tr , owo in d y w i­
d ualne  odczucie dzieła przez odbiorcę m oże 
być zjaw iskiem  dopiero w tó rnem . G dy ktoś 
czyta w iersz lub  powieść, gdy  p a trzy  na  
obraz lub  n aw et słucha k o n ce rtu  jest m niej 
lub  więcej izolow any od otoczenia, a zespo­
lony  z dziełem . G dy ktoś na to m iast słucha 
p rzedstaw ien ia tea tra ln eg o , jest w łaśnie ściśle 
zespolony z całem  otoczeniem , specjalnie sku- 
p ionem  a przez n ie  jest w dużej m ierze izo­

low any od sam ego dzieła. D zieło staje się 
czemś in n em , n iżby  było, g d y b y  je u d o ­
stępniono  indyw idualn ie .

Jakiż jednak , arty styczn ie  rzecz ocenia­
jąc, w pływ  na sztukę m a ta  kolektyw ność 
jej przyjm ow ania? T rzeba  jasno sobie pow ie­
dzieć, że to  w łaśnie stw arza w pływ  niezw ykle 
n iekorzystny ; n ie  m a  rzeczy niebezpiecznie j­
szej dla tea tru  w obecnym  stan ie  jego n ie- 
odporności nerw ow ej, n iż po tężny  ład u n ek  
publicznego  en tuz jazm u , m ogący sw ym  w y­
b u ch em  całkow icie zaburzyć zdolność do 
p a trzen ia  n a  sztukę z należy tej perspekty  wy. 
N am acalne zaś tro feu m  pow odzenia te a tra l­
nego: pełny  w orek, w yniesiony  z kasy staje 
się najw iększym  ciężarem  dla tw órczej p ra ­
cy te a tru , p rzygn ia ta jąc  jej poziom  jaknaj- 
niżej.

Jeśli bow iem  w idz oddziaływ a na ak to ­
ra , to  oddziaływ a n a  n iego  z re g u ły  w ulga- 
ryzująco; jest to  poprostu  zastosow anie starej 
p raw dy  o destru k cy jn e in  działan iu  każdego 
tłu m u . D latego  sam a n a tu ra  te a tru  stw arza 
m ax im u m  dogodności dla tan d e ty . W  żad­
ny m  też in n y m  rodzaju  sztuk i n ie  u trzy m u je  
się ona tak  długo jak w teatrze . W szędzie 
k o n su m en t sądzi o sztuce sam , w teatrze  
sądzi za n iego  m asa, k tórej jest zn ikom ą 
częścią. Izolow ać się od tej m asy, by spoj­
rzeć n a  sztukę w im ię  oceny indyw idualnej, 
co w ty m  w ypadku  znaczy: objektyw nej,
jako przedstaw iciel owej dru g ie j  osobowości 
w idza to  zadanie, k tó re  spełniać m usi k ry ­
ty k a  tea tra ln a .

Skoro w idz jest n ie ty lk o  częścią danego 
tea tra ln eg o  tłu m u , w in n a  znajdow ać jakieś 
ujście jego osobiste, a w ięc najrealn iejsza a r­
tystyczna świadomość. T ę  trzeb a  zeń w y rą­
bywać. Jeśli reag u je  dodatn io  n a  jakąś 
nędzotę, to  n ie  znaczy, by m iał odrzucić rzecz, 
w artą  więcej! O ceni ją, by leby  te a tr  po trafił 
sięgnąć do jego wrażliw ości głębiej, n iżby  to 
poziom  poprzedniej realccyi wskazywał. W idz 
bow iem  jest indyw idualn ie jszy , lepszy od sa­
m ego siebie, jako cząstki publiczności.

Jeśli probow ać będziem y  pod ty m  kątem  
w idzenia patrzeć  na  te a tr , będziem y m usieli 
coraz m ocniej g ru n to w ać  w sobie p rzek o n a­
n ie, że sąd o stan ie  te a tru  bynajm niej n ie 
m oże być k rępow any  »ogólnem « m n iem a­
n iem  publiczności o tea trze . Jego stan  rze­
czyw isty m n iem an iu  tak iem u  zgoła n ie  od­
powiada.

M n iem an iu , że te a tr  polski jest zna­
kom ity .

wieku i stnieją zadatki  wszelkich ta len tów 
a rozwój ich zależy jedyn ie  od  siły woli i o d ­
wagi,  czyli krótko mówiąc,  od  dobrych  chęci. 
Nie,  n iema  tych dobrych  chęci.  A tymczasem 
nazwać  n i em uzyka lny m naród ,  który na kró t ­
kiej przestrzeni  j e d n e g o  stulecia wyda ł  C h o ­
pina,  Moniuszkę  i S zym anow ski ego ,  naród ,  do 
k tórego  na leżą  dwaj najwięksi  pianiści  P a d e ­
rewski  i Hof man n,  nie mówiąc o wychowaniu 
całej p le jady  śp iewaków  znakomi tych  (bracia 
Reszkowie,  Myszuga ,  Mierzwiński ,  K o c h a ń ­
ska, Kiepura),  czy skrzypków (Wieniawski ,  Hu- 
b e rm an,  Paweł  Kochański )  ub ieg łego  i b i e ­
żącego  s tulecia — na zw ać  taki n a r ó d  n ie m u ­
zykalnym jes t  popr os t u  n o n s e n s e m .  G d y b y  
k toś  zzewnąt rz  pos tawi ł  nam zarzut ,  to p o ­
tra fi l ibyśmy się bronić  m n ó s tw e m  a r g u m e n ­
tów, przytaczając wyżej  wymienio ne  i n iewy-  
mienione  nazwiska .  Ale przy analizie we-

M u z y  k a l n o ś ć  p o l s k a
J. BONIECKA.

To, że z muzyką  w Polsce źle się dzieje, 
j e s t  faktem dobrze  znanym i od d a w n a  s tw ier ­
dz onym .  Nie będz iemy  tu przytaczal i  w szy s t ­
kich — też dobrze znanych  i oczywistych  — 
tego  dowodów;  ważniej sze,  choć t rudniej sze 
do s twierdzenia ,  są może  nie skutki ,  lecz 
przyczyny atrofji  życia muzycznego  w Polsce.

Z naszych  na jbl iższych s ą s ia d ó w — N ie m ­
cy i Ros ja  są  narodami  niepospol ic ie  m u z y ­
kalnymi .  Ekipy  muzyczne  z wygłodzonej ,  p o ­
zbawionej  dobrych  ins t ru mentó w Rosji  S o ­
wieckiej,  zwycięża ją na  wszys tk ich  k on kur ­
sach Europy;  chóry  amatorsk ie  w małych m ia­
s teczkach  Niemiec s toją  na poz iomie n ie os i ą ­

ga lnym dla zespołów,  śpiewających  w n a j ­
większych  kościołach Warszawy (zapomni jmy 
na  chwilę o p ięknym chórze ks. Gieburow- 
skiego,  j ako  o prześ l icznym wyjątku) A więc 
jeśli chodzi  o przykłady  sąs iedzkie,  o prze­
n ikanie wpływ ów w dziejach różnorodnej  p r ze ­
szłości ,  to pod  względem kul tury muzyczne j  
okaza l i śmy się szczególn ie  oporni .  Dlaczego?

Głos opinji  powszechnej  od po wi ad a  b z d u ­
rą. „Dlatego,  że je s te śm y  na ro de m niemuzy- 
ka lnym!“ — po wta rzam y z przyzwycza jen iem 
automatu,  który na g rano  f razesem b e z m y ś l ­
nym .  Żeby  choc iaż  bez  analizy za s to so w ano 
teor ję Adlera  z h ipotezą,  że w każdy m  czło­
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wnętcznej ,  sami p o m ię dzy  sobą ,  uparcie p o ­
wtarzamy krzywdzący  bana ł,  widząc w nim 
usprawiedliwienie nasze j  rodzimej  indolencj i .

In ter a r m a  s i le n i  m u sa e . Niewątpl iwie  okres 
stuletniej  niewoli  był  dla Polsk i  w pew ny m  
sens ie  ok re sem wojny.  Wszys tk ie  siły żywo tne  
narodu  zwróciły się w je d n y m  tylko kierunku: 
czynu pat r jo tycznego .  Poezja ,  l iteratura i m a ­
larstwo, sztuki,  w k tórych  naturze leżała m o ­
żl iwość współdz ia łan ia  w jakiejko lwiek formie 
z tym czynem — m o g ły  kwi tnąć.  Ale m u z y ­
ka, ta najbardziej  abs t rakcyjna  ze sztuk,  stała 
się siłą rzeczy sp rawą mniej  ważną , choć  nie- 
na pró żno  na zyw a Szym anow sk i  Chopina  „na j ­
w iększym A m b a s a d o re m  P o l s k i ”. Je szcze  za 
czasów młodośc i  Chopina ,  a więc przed p o ­
ws tan iem l i s to padow em,  koncer ty  Warszawy 
stały na  bardzo wysokim poziomie;  na w yk o­
ny w an e  wówczas  w kośc io łach  , ,Requiem“ 
Mozarta  dziś może  się stol ica z dob yć  tylko 
z t rudem i bardzo rzadko.  Kwitł  na j i s to tn ie j ­
sz y  objaw muzykalnośc i  spo łe czeńs tw a — 
„muzykowanie*1 w dom ach prywatnych .  Ale 
po tem muz yka  przyc icha ła  w dręczonej  n ie ­
wolą  Polsce:  cona jwyżej  śp iewano p iosenki  
zakazane.  Niepo dleg ło ść  zastała nas  wyja ło­
wionych i zoboję tn ia łych  muzycznie  i, co g o r ­
sza,  zapomn ie l i ś my o roli muzyki  w życiu 
ka żdego  narodu.

Właśnie  to odm uzyka ln i en ie  narodu  jes t  
na j smutnie j sze .  Myśl i  i p ragnien ia  rozbiegły 
się w innych kie runkach .  Pot ra f imy docenić 
znaczenie  tęż yzny  fizycznej  spo łeczeńs twa;  
grom ady sp or to w ców  hoduje  swe mięśn ie  w 
różnych ClWF- ach  p o d  t roskl iwą  opieką  i na 
kosz t  pańs twa;  n ie o b e c n o ś ć  polskiej  ekipy  
sp or towej  na ol impjadzie  b y ła b y  uw ażana  za 
ska nda l  społeczny.  Ale gd y  przed kilku t y ­
godn iami  zapy tan o  mnie poza granicami  Po l ­
ski,  czemuż,  na  Boga,  od  dziesięciu lat  nie 
s łysza łam „T r is tana” i gd y  mus ia łam o d p o ­
wiedzieć prawdę,  to wyw oła łam tyleż zdzi­
wienia u cudzoz iemców,  ile sama odczuwałam 
upokorzenia .

„ O p e ra  się przeżyła11. Oto  jeszcze je d e n  
z chętnie pow ta rzanych  no n se n só w .  Mogła  się 
w pew n y m  ujmowaniu  przeżyć je dn a  —  i to 
ta  o wiele mniej  ważna — z części  sk ła d o ­
wych opery,  jej forma. Dla tego  to Ameryka  
wys tawia  chę tnie np.  „Parsi fala11 na  est radz ie  
koncer towej  we frakach,  we wsp ółczesnych  
toa le tach  i bez dekoracji .  Ale powiedz ieć,  że 
przeżyła się muz yka  operowa,  przeżył  się 
„ D o n  J u a n 11, na to po t rzeba  ign or an ta  o p rz y ­
tęp iony m słuchu.

Niemiecki  chór  z polskich Katowic śp ie ­
wa w stol icy Polski  dzieła Bacha .  W kościele 
ewange l ic k im  stol icy śpiewa arcydz ie ła  m u ­
zyki  kościelnej  chór  z . . .  Żyrardowa,  a le— też 
niemiecki .  Siłami chórów znowu niemieckich 
z małych  mias t  Wielkopolski  wyk onu je  się 
w  Po znan iu  „ P a s ję  Św. M a te u s z a 11. Są  to 
wszy s t k o  dziwolągi ,  kom promi tu jące  nas  bar ­
dziej ,  niż sobie  zdają  z tego  sprawę k ierow­
n ic y  pro paga nd y.  Zapomniel i  czy nie wiedzą,  
żte duszę  n a rodu  lepiej reprezentu ją  pieśn i M o ­
niuszki ,  niż t rykoty lekkoat le tów.

Obudzić  z rozumienie dla tej sprawy,  o k a ­
z a ć  pona dto ,  jak po tężny m źródłem sił p s y ­
ch icznych  jes t  muzyka ,  —  to zadanie  w na- 
fszych warunkach  n ie s łychanie  t rudne.  J e d n a k  
:za cenę  ofiar i wys i łków dużych na leżałoby 
powstrzymać  proces groźny,  p roces  u ws tec z­
niania muzyki .  Cóż bowiem sądzić o degres j i  
na  nizinach,  jeśli  na  szczytach  jest  gorzej  
z roku na  rok. Przed  dziesięciu laty istniały 
v Po ls ce  cztery sc eny  operowe,  z których

warszawska  — za czasów dyrekcji  E. Mł y­
narsk iego  — stała na  bardzo  wysokim poz io­
mie; f i lharmonicy warsz awscy  pracowali  w z no ­
śnyc h  warunkach  materjalnych;  „Sto warzys ze ­
nie Miłośn ików Dawnej  Muzyki11 miało włas ­
n y  chór,  by ło ins tytuc ją  żywotną .  Dziś we 
wszystkich  tych  dz iedz inach  widać wyraźną 
zmianę  na  gorsze.  Pr zy t em  t rudno  był oby  
wskazać  taki odłam życia muzycznego  w kra­
ju, który świadczyłby  już nie o pos tę p ie ,  lecz 
o utrzymaniu dawn ie jszego  s tanu rzeczy.

I to jest  właśnie ob jawem na jgroźnie j ­
szym:  nie s tan  muzyki w Polsce,  lecz jej p o ­
wolny,  ale widoczny  upadek .

Przegiqd Prasy K ra jow ej

W ostatnim tygodniu nie brakowało prasie tema­
tów żywych. W Europie jest zamęt, a i w Polsce wię­
cej dezorjentacji politycznych, niż uporów w obronie 
zagrożonych placówek, niekiedy—stanowisk, niekiedy— 
posad. Przeto nic dziwnego, że prasa korzysta z nie­
spodzianek chaosu i komunikuje nowinki. Dostrzegają 
tyle możliwości, horoskopy są tak zawikłane, a doktry­
nerstwo jeszcze nieokrzeple, że można, naprzykład, prze­
czytać w R o b o t n i k u  o genealogji „Fiihrerów", wy­
wodzących się od ..  Mojżesza i jego zastępcy Aarona. 
Dostało się Żydom:

„Od tego czasu upłynęło kilka tysięcy lat, w cią­
gu których zmieniali się „Fiihrerzy", ale zawsze za ich 
plecami stał ten stworzony przez Aarona rzeczywisty 
tajny „Fiihrer" —złoty cielec".

Tymczasem W a r s z a w s k i  D z i e n n i k  N a ­
r o d o w y  uprzejmie, tolerancyjnie pochwala poglądy 
Żabotyńskiego w sprawie planów emigracji żydowskiej 
z, Polski:

„Trudno odmówić trzeźwości politykowi żydow­
skiemu. Po raz pierwszy występuje Żyd z pomy­
słem, że należy wykorzystać siłę, jaką przedstawia an­
tysemityzm, do przyśpieszonej realizacji ideału sjonis- 
tycznego. Chcecie się pozbyć ^.ydów? — pyta. W ta­
kim razie poprzyjcie nas w nacisku na Anglję, by w cią­
gu 10 lat wpuściła do Palestyny półtora miliona Żydów".

Są to piękne przykłady objektywizmu prasowego, 
który powstał z ankiety. C z a s  bardzo pożytecznie 
zainicjował ankietę poważną w sprawie żydowskiej, 
lecz wybrał moment nieodpowiedni. Zbyt dużo innych 
wypadków. Wizyty polsko-francuskie, nowa ekspolozja 
hitleryzmu, co N a s z  P r z e g l ą d  nazywa „fetorem 
norymberskim", rzeź hiszpańska, tragedja sowiecka o upo­
dleniu jednych i barbarzyństwie drugich, a w Polsce 
Skarga, skargi i nasz wewnętrzny — jak mówi Z. No­
wakowski w I l u s t r o w a n y m  K u r j e r z e  C o ­
d z i e n n y m — Kocenjammer, wszystko to przesłoniło 
bądź co bądź duży problemat żydowski.

Jeszcze bardziej znamiennym przykładem bezstron­
ności sprawozdawczej są relacje z wizyty jen. Rydza 
śmigłego w Paryżu i po Paryżu. W całej prasie wyra­
żono zadowolenie i aprobatę powszechną. Ktoś nie­
wtajemniczony mógłby sądzić, że w Polsce niema opo­
zycji. Atoli dla świadomych rzeczy, a tych jest coraz 
więcej, jak wiemy przynajmniej od 15 sierpnia, są to 
przejawy, które mogą skłonić a quoi penser dyploma­
cję oficjalną. Wśród tłumów, witających jeneralnego 
inspektora armji, który parafował warunki przyszłego 
układu Polski z Francją, — (wypadek wyjątkowy w dzie­
jach dyplomacji), — były tłumy urzędników państwo­
wych, delegacje związków i instytucji zależnych od 
państwa, policja, uczniowie szkół i grupy obywateli 
zwykłych. Ci ostatni wiwatowali nie z musu i nie dla­
tego, że coś zaszło, lecz dlatego, że coś się zmieniło.

Odzwierciadliła to prasa. W zgodnym chórze po­
chwał ze wszystkich miast i warstw polskich leciutko 
niedostrojone są głosy prasy . . .  sanacyjnej. W G a z e ­
c i e  P o l s k i e j  H. Korab-Kucharski twierdzi, że, 

owszem, zmiany nastąpiły, lecz we Francji:

„Otóż orientacja sztabu — i tu docieramy do 
pierwszej przyczyny — jest od pewnego czasu inna. 
Nie propaguje się tam już kultu wojskowego zbliżenia 
francusko - sowieckiego. Ewentualna pomoc obronna 
z tej strony określona jest przez decydujące czynniki 
wojskowe, jako złudzenie. Natomiast zbyt bliska kola­
boracja z Moskwą może wytworzyć w Europie niebez­
pieczne napięcia. Ta ocena wojskowych zrobiła już 
swoje".

Sanacyjny rzeczoznawca posuwa się jeszcze dalej 
bo sądzi, że dopiero jen. Rydz Śmigły uzdrowił sto­
sunki francuskie:

„1 wizyta ta przyśpieszyła w sposób, może dla 
samych Francuzów nieprzewidziany — krystalizację we­
wnętrznej przemiany francuskiej, idącej — mimo wszyst­
ko — od międzynarodowego do narodowego francus­
kiego światopoglądu, do wyzwalania się z oparów fra­
zeologii wschodniej, której zbyt przeraźliwie akompa­
niują armaty za Pirenejami, a której pseudo-humanitarny 
pacyfizm rozstrzelano na Łubiance w gmachu GPU".

Ten sam leitmotiv G a z e t:y  P o l s k i e j  po ­
wtarza się w innych pochwałach dla Francji za to, że 
zmądrzała, że nareszcie nie chce wojny:

„Niech nam wolno będzie również zarejestrować, 
jako osiągnięcie wybitnie pozytywne, to nieodparte wra­
żenie, które nasuwa przebieg wizyty Naczelnego W o­
dza we Francji: że nastąpiło tam zrozumienie prawidło­
wości polityki Rzeczypospolitej, jej prostoty i konse­
kwencji nie tylko z punktu widzenia interesów Polski, 
lecz i w perspektywie trwałego, pokojowego współży­
cia narodów Europy".

A dalej otrzymujemy wyjaśnienie, dlaczego w P o l­
sce należy się cieszyć i jak:e zadania oczekują jen. Ry­
dza Śmigłego po przyjeździe:

„Opinia publiczna polska z niekłamanym zadowo­
leniem wita fakt, że ta ocena dojrzała w sojuszniczej 
Francji: Potęguje to niewątpliwie radosne uczucia, któ­
rym da dziś wyraz społeczeństwo polskie w manifesta­
cjach na cześć naczelnego Wodza, powracającego do 
pracy, nad doniosłymi zadaniami, jakie czekają Go w we- 
wnętrznem życiu kraju".

Wyraźniej, o tern samem, ale nie to samo pisze 
M. Niedziałkowski w R o b o t n i k u :

„I teraz staje przed Polską zagadnienie wagi 
ogromnej.

Gen. Edward Rydz - Śmigły stanął u steru armji 
polskiej. Wywarł wpływ na politykę zagraniczną Rze­
czypospolitej. Wywarł wpływ bardzo dobry. Są odtąd 
dwie możliwości:

1) kierownik siły obronnej Państwa zachowuje 
zdobytą pozycję czynnika, niezależnego od systemu 
rządzenia, od „nowego ustroju" i t. d;

2) kierownik siły obronnej Państwa zostanie spro­
wadzony do roli wodza jednego obozu politycznego.

Piszę z całem przekonaniem, że to drugie rozwią­
zanie byłoby błędem kolosalnym".

Jeszcze z innego punktu widzenia zapatruje się 
C h w i l a  lwowska. Wystarczy tutaj przytoczyć tytuł 
artykułu: „Plon zwycięskiej podróży i . . .  uśmiech min. 
Becka".

O ile fermenty polityczne przestają być teorją, 
a zaczynają się eksperymenty chociażby zagranicą, 
chociażby daleko w Hiszpanji. to komentarze prasy są 
zdecydowante rozbieżne. Prawica już parę miesięcy 
zdobywa Madryt na szpaltach gazet „za kilka dni" a le­
wica ogłasza równie dawno rychłą zgubę powstańców. 
Na tle tych oświetleń kolorowych i koloryzowanych 
wybija się artykuł „Wieś i chłop w Hiszpanji" w K u r- 
j e r z e  W a r s z a w s k i m  z dnia 13 b. m.:

„Bo też, może poza jedną Rosją, niema kraju w 
Europie, w którym wieś byłaby tak upośledzona i gdzie 
tak pożałowania godny byłby los jej mieszkańców. 
Pyszne, gorące słońce hiszpańskie ozłaca wprawdzie 
niejedną nędzę i czyni ją malowniczą dla oka, lecz wy­
starcza rozejrzeć się bacznie w charakterze kraju, wtar­
gnąć do wnętrza któregoś z „malowniczych" domostw 
i przyjrzeć się warunkom życia jego mieszkańców, aby 
czar prysł. Wieśniak hiszpański jest nędzarzem, nie 
ma częstó co jeść, a nierzadko — i wody do picia pod- 
dostatkiem".

Po wyliczeniu przyczyn klimatycznych i tereno­
wych, autor n. s. pisze:
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„Byłoby jednak niesprawiedliwością winić wy­
łącznie warunki naturalne za opłakany stan wsi hisz­
pańskiej. W niemałym stopniu przyczynili się do tego 
stanu i ludzie. W pierwszym rzędzie ponoszą zań od­
powiedzialność wielcy posiadacze ziemscy, panowie 
niezmierzonych obszarów. I jeśli chłop hiszpański 
rzuca się dziś w wielu wypadkaeh w objęcia komuni­
stów, a nawet — anarchistów, to właśnie oni, a nie 
kto inny, są za to odpowiedzialni.

Podział ziemi rolnej w Hiszpanji budził zawsze 
pod względem socjalnym wielkie obawy. Nawet poli­
tyk tak umiarkowany, jak Gil Robles. uważał za ko­
nieczne na parę miesięcy przed powstaniem ostrzec 
z trybuny parlamentarnej wielkich właścicieli ziemskich 
że, o ile dobrowolnie nie zdecydują się na nieunik­
nione ofiary ze swego stanu posiadania, może być nie­
bawem za późno na spokojne uregulowanie sprawy".

„Powstańcy, wbrew temu, co się o nich w pew­
nych kołach opowiada, zdają sobie doskonale sprawę, 
że dzisiejszy hiszpański ustrój rolny jest nie do utrzy­
mania. Nie walczą oni bynajmniej za sprawę gran­
dów. Niedwuznaczne jest oświadczenie Gil Roblesa w 
tej sprawie, nie brak i innych deklaracyj. Będąc ema- 
nacją w s z y s t k i c h  warstw i klas społecznych, bu­
dując swój program na przesłankach sprawiedliwości 
chrześcijańskiej i ładu społecznego—właśnie powstańcy 
i tylko oni, przynieść mogą znękanej wsi hiszpańskiji 
pokój i dobrobyt".

Spróbujcie zastąpić Hiszpanję w powyższych wywo­
dach nazwą innego kraju. I wnioskujcie.

Wśród wielu zajmujących artykułów, bo nie brak 
zdolnoścf w Polsce, jeden z nich szczególnie zasłu­
guje na sygnalizację. W. Wasiutyńskt w P r o s t o  
z M o s t u  pisze namiętnie i młodo o „Tęsknocie mo- 
torycznej", ale przytem tak świetnie, że niepodobna 
nie przytoczyć tego zrywu przeciwko marazmowi:

„U nas nikt nie tęskni. Chłop nie tęskni już na­
wet do dworskich morgów, do murowanej chałupy, do 
nowej krowy. Robotnik nie tęskni do własnego dom- 
ku, do wynalazków technicznych, do udziału w przed­
siębiorstwie. Student nie tęskni do wielkiej karjery, 
sklepikarz do wielkiego magazynu. Zamiast tęsknoty 
jest trwoga albo rozpacz. Trwoga o jutro, o podatki, 
o posadę, o pracę, rozpacz bezrobotnego i głodnego.

Opowiadać ludziom, że się wszystko odmieni, to 
narażać się na śmiech. Największy marzyciel, najory-- 
ginalniejszy wizjoner, ba, nawet najrealniejszy kalkula­
tor wstydzi się dzielić z kimkolwiek swymi marzenia­
mi, nadziejami, czy obliczeniami. Wie, że go wy­
śmieją. Dziś można w Polsce agitować ludzi na roz­
pacz i strach, nie na tęsknotę i wiarę. W tej atmo­
sferze. dopóki nie będzie ona przełamana, nie pomogą 
żadne wysiłki. Cóż za wartość mają dzisiaj sanacyjne 
projekty przebudowy, kfedy ich autorzy za niczym nie 
tęsknią. Kalkulują sobie trochę, ale oni już się wy- 
tęsknili przed wielką wojną, tęsknoty niepodległościo­
we zrealizowali, innych nie mieli.

Tęsknijcie do wspaniałych elektrowni, do asfal­
towanych dróg, do miast-ogrodówT, do wodociągów na 
wsi. Tęsknijcie do olbrzymich kościołów, do wielkich 
bibliotek, do porywających poematów. Tęsknijcie do 
modrych wód Adrjatyku, do winnic rumuńskich, do 
brzozowych lasów Litwy, do piaszczystego wybrzeża 
Sambii, do polskiej Parany. Tęsknijcie do wielkich 
przewrotów. Tęsknijcie do wojny narzuconej światu. 
Tęsknijcie do sławy, władzy i bogactw. Tęsknijcie do 
własnego domeczku z ogródeczkiem, do sklepu przy 
Marszałkowskiej, do wysokich prowizji, do awansów, 
do marmelady. Tęsknijcie wreszcie do czegokolwiek 
mocno i bezwzględnie, bądźcie choćby maniakami w 
jakimś kierunku. Ale nie stójcie w miejscu, zastra- 
chani i ironiczni, nieporadni i niewierzący, zrozpacze­
ni i zrezygnowani, nienawistni i uniżeni".

Inaczej (nietylko pod względem fon y literackiej) 
ujmują sprawę pisma zażywne, oficjalnie praworządne. 
J. Sawicki w P i o n i e  opowiada o psychice Polaków 
i Niemców:

„Zastanowić musi każdego obserwatora rozwój 
karności społecznej i narodowej u Niemców".

Natomiast u nas:
„Nie trzeba dowodzić, że do tego rodzaju posłu­

szeństwa Polak nie jest zdolny, zwłaszcza w dziedzi­
nie uczuciowej. W ostateczności gotów się jest pogodzić 
z pewnymi koniecznościami, zgłaszając jednak przy 
każdej sposobności swe zastrzeżenia".

A rada na to jest prosta, znacznie prostsza od 
tęsknot Wasiutyńskiego:

„Polacy zagranicą, podobnie zresztą jak Polacy 
w kraju, tylko w znacznie większym stopniu, potrzebują 
autorytetu symbolizującego oddaloną Ojczyznę".

Czy nie zgodzilibyśmy się na pogląd, że autory­
tet, jako skutek pewnych nastrojów społecznych, może 
dopomóc, ale „autorytet", jako przyczyna nastrojów, 
zawsze zawodzi?

R

Z  Prasy Zagranicznej
Pierwsze miejsce w wydarzeniach ostatniego ty ­

godnia zajmuje zjazd hitlerowski w Norymberdze oraz 
posiedzenie ministrów spraw zagranicznych Małej 
Ententy w Bratysławie.

Jałowe nieco w ostatnich czasach narady Małej 
Ententy mają tym razem—twierdzi Neues Wiener Jour­
nal — widoki ożywienia, przerzucając z inicjatywy 
Pragi punkt ciężkości na kwestje ekonomjczne:

„(Na naradach u prez. Benesza) specjalną uwagę 
poświęcono wywozowi do rolniczych krajów Małej 
Ententy i obszaru Naddunajskiego. U t w o r z e n i e  
w P r a d z e  c e n t r a l i  g o s p o d a r c z e j  M a ł e j  
E n t e n t y ,  która rozpocznie swe czynności w począt­
ku przyszłego roku, oznacza praktycznie rozszerzenie 
gospodarczo politycznej podstawy i umożliwienie Cze­
chosłowacji wynalezienia surowców, których potrzebuje 
jej przemysł. Tą inicjatywą oraz utworzeniem gospo- 
darczo-politycznej bazy do poprawy stosunków między 
państwami Małej Ententy a innemi krajami, zwłaszcza 
p a ń s t w a m i  r z y m s k i  e g o o  p r o t o k ó ł u  — więc 
oczywiście i z Niemcami — zajmie się zjazd Ministrów 
Spraw Zagranicznych Małej Ententy w Bratysławie. Wy­
wozowi służyć ma aktywna polityka dewizowa, połączona 
z regulacją zużycia surowców".

Paryski „Temps" przywiązuje do kongerencji Bra­
tysławskiej więcej wagi poljtycznej:

„W rzeczywistości Czechosłowacja jest specjalnie 
zainteresowana ewolucją, jaką się dostrzega w tej części 
kontynentu. Według najświeższych oświadczeń p. Be­
nesza ona, Czechosłowacja, dźwiga cały ciężar presji 
niemieckiej, jej zagraża znalezienie się w trudnej sytu­
acji i, w wyniku ugody austro-niemieckiej, jej grozi roz­
szerzenie się wpływów niemieckich w kierunku połud­
niowo-wschodnim przy pomocy Węgier. W7 Pradze zda­
ją sobie sprawę z prac nad zbliżeniem dyplomacji nie­
mieckiej z Belgradem i Bukaresztem pod pokrywką 
pewnych interesów gospodarczych, zwłaszcza od czasu 
podróży p. Schachta na Bałkany, którą przedłużył aż 
do Aten".

Sczególne światło na te obawy Czechosłowacji 
rzuca tajny okólnik Niemieckiego Związku Słuchaczy 
(Deutsche Studentent engenossenschaft), który cytuje 
legitymistyczny wiedeński „Der Oesterreieher". Czyta­
my tam:

„Jeżeli pierwszą bitwę się przegrało, należy wy­
grać drugą. Bitwa trwa a jej cel najbliższy, to nieza­
leżna Austrja narodowo-socjalistyczna. Należy przede- 
wszystkiem szerzyć ideę wielkoniemiecką, pozyskiwać 
dla idei narodowo-socjalistycznej i dla historycznej 
koncepcji pangermanistycznej austrjackie ciało pedago­
giczne, skierować propagandę na młodzież... przez pra­
sę, przez teatr, przez radjo, przez kino, zacieśniać

związki gospodarcze wykorzystywać turystykę, wreszcie 
gnębić Żydów".

A więc „bitwa trwa“...{
** *

P.^Paul Scheffer, we wstępnym artykule „Berline- 
Tagebllatt’u “, zastanawiając się nad ostatniemi posu­
nięciami Jpolitycznemi na Bałkanach,Idochodzi do na­
stępujących'konkluzji:?

„W każdym razie uważamy rozwój wypadków na 
Bałkanach i rady pod adresem Pragi przeciw przece­
nianiu czerwonej przyjaźni za zwycięstwo niemieckiego 
politycznego punktu widzenia. Ale także za zwycięstwo 
rzeczywistości i za dowód, że ostrzeżenia z Norymbergi 
nie trafiły w próżnię.

Owo „ostrzeżenie z Norymbergi" w swoisty spo­
sób komentuje, niemal jednozgodna pod tym wzglę­
dem, prasa angielska.

„Daily Telegraph" pisze:
Że Niemcy nie cierpią bolszewizmu, jak my 

wszyscy, to nie tłomaczy przemówień, które wydawa­
łoby się, mają świadomy cel wzniecić pożar na konty­
nencie i zjednoczyć państwa faszystowskie do „świętej 
krucjaty" przeciw sile, której przecież Niemcy zupełnie 
się nie potrzebują obawiać, jeżeli rząd Nazi reprezen­
tuje rzeczywiście ducha narodu.

Dalej idzie w swych rozważaniach „Morning Post":
„Nie można nie odnieść wrażenia, że rząd niemiecki 

dąży do zerwania stosunków dyplomatycznych z So­
wietami. W tym wypadku możnaby zapytać, dlaczego 
Hitler wybrał do tego celu ten właśnie moment?

Właściwie niema powodów uchwytnych do kon­
fliktu między tymi dwoma krajami. Oczywiście dzieli 
je żywa antypatja, ale nie wiadomo, dlaczego miałaby 
być ona żywsza właśnie teraz, aniżeli w jakimkolwiek 
innym momencie minionych czterech lat. Można więc 
postawić pytanie, czy ta nagła polemika nie ma przy­
padkiem jakiego związku z przyszłą konferencją lon­
dyńską"?

„Daily Herald" nie ma już nawet (tych wątpli­
wości:

„Hitler uważa, że rozmowy lokarneńskie wymagają 
bardzo starannego przygotowania dyplomatycznego. Ale 
jego sposób ich przygotowania trudno będzie można 
określić jako staranny a nawet dyplomatyczny. Jeżeli 
z chwilą wymówienia imienia Rosji Hitler wpada w stan 
patalogiczny, trudno się spodziewać, ab} pertraktacje 
z Niemcami wogóle były możliwe".

Na to, dziwnie w porę, wpada ustępik z artykułu 
we „Frankfurte Zeitung":

. . .  należałoby wiedzieć, jakie znaczenie przywią­
zuje rząd francuski do swego traktatu z Sowietami i do 
jakiego punktu byłby gotów z tego traktatu ustąpić, 
aby otworzyć drogę do poważnej współpracy z Niem­
cami.

* *
Sprawa nostryfikacji lekarskich dyplomów w nie­

których krajach wyłoniła szereg absurdalnych trudno­
ści w wypadkach, kiedy wzywa się do łoża chorego 
zagraniczną powagę naukową. Dotyczy to w pierw­
szym rzędzie lekarzy wiedeńskich, którzy mają zdawna 
ustaloną tradycję i bardzo często biorą udział w kon- 
syljach daleko poza granicami swego kraju. To też 
„Neueu Freie Presse" w zjadliwym artykule wyśmiewa 
tę naukową „Bechmasserei", domagającą się poddania 
sławnego profesora egzaminowi n.p. z anatomji; pismo 
nie wymienia owych krajów, niestety wiemy, że i w Pol­
sce rodzą się podobne pomysły.

A zet.

O d  r e d a k c j i .  Prasa polska przeważnie przy­
jęła pisownię nową. Pomimo faktu, że reforma zubo­
żyła język i zniekształci wymowę, zastosowalibyśmy 
się, lubo z odrazą, do zmian, jako przyjętych przez 
większość. Jeśli nie czynimy tego, to w przekonaniu, 
że jeszcze nastąpi rewizja uchwał. Ponadto ani si 
współpracownicy, a w ich liczbie kilkunastu profeso­
rów uniwersytetu, ani członkowie redakcji dotąd i te 
opanowali ortografji dziwacznej i przykrej.
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